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Dotrzymywać 
warunków umów 
rozliczeniowych

Specjalne komisje powołane przy 
prezydiach terenowych rad naro­
dowych rozliczają rolników zalega­
jących ze spłatą rat podatku grun­
towego. W większości wypadków 
akcja rozliczeniowa da je pozytyw­
ne rezultaty. Chłopi przeważnie do­
trzymują warunków umów rozli­
czeniowych, a zaległości wpłacają 
w uzgodnionym terminie. W powie­
cie szamotulskim, na przykład, 
spośród 950 niedawnych jeszcze 
dłużników 828 rolników całkowicie 
uregulowało należności podatkowe 
wobec państwa.

W tych dniach komisje rozlicze­
niowe w oparciu o zaktualizowane 
wykazy zalegających rolników 
przystąpiły do przeprowadzania 
rozmów z pozostałymi dłużnikami. 
Poważna praca w związku z tym 
czeka aktywistów wiejskich w gro­
madzie Biskupice (pow. Poznań). 
Prezydium tamtejszej GRN doko­
nywało dotychczas rozliczeń chło­
pów zalegających w realizacji obo­
wiązkowych dostaw płodów rol­
nych, pomijając zaległości w po­
datku gruntowym. Błąd ten spowo­
dował poważne opóźnienia groma­
dy w ściągnięciu pieniędzy na po­
czet podatku. Zle przebiega spłata
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Otoczeni opieka państwa - urządzają się w kraju

Ojczyzna dała repatriantom
mieszkania, pracę i chleb

podatku również gromadzie
Zdziechowa (pow. Gniezno), gdzie 
komisja rozliczała rolników bez 
oparcia o aktualny wykaz zalega­
jących.

Do końca roku pozostało już nie­
wiele dni; nie można więc zapomi­
nać o konieczności uregulowania 
wszelkich zobowiązań wsi wobec
państwa. (Tad.)

Elekiraciepłcmnia
powstaje w Tarnowie

TARNÓW (PAP)
Zwiększone zapotrzebowanie 

na energię elektryczną Zakła­
dów Azotowych im. Feliksa 
Dzierżyńskiego w Tarnowie, 
spowodowane wzrostem pro­
dukcji przewidzianym w pla­
nie 5-letnim, pokryw ać bę­
dzie wielka elektrociepłownia.

W celu nmoenWa rozradnnikn gosaeil^rengo

Nowe ceny zbytu
środków produkcji

WARSZAWA (PAP)
1 stycznia 1956 r. wchodzą w życie nowe ceny zbytu 

środków produkcji, opracowane w* myśl uchwały Rady 
Ministrów. Uchwała przewiduje zmiany w cenach surow­
ców, materiałów, paliwa, maszyn i urządzeń, których do­
starczają sobie wzajemnie przedsiębiorstwa uspołecznione.
Zmiany te nie będą mieć obniżkę kosztów własnych w 

żadnego wpływu na ceny de- przemyśle, o gospodarność i 
taliczne artykułów nabywa- rentowność zakładów.
nych przez ludność.

Ceny większości surowców, 
materiałów itp. były dotych­
czas niższe od faktycznych 
przeciętnych kosztów włas­
nych, co powodowało sztucz­
ną nierentowność zakładów 
produkujących te środki pro­
dukcji, utrudniało orientację 
w rzeczywistych kosztach 
własnych poszczególnych pro 
duktów oraz podważało za­
sadę rozrachunku gospodar-

WARSZAWA (PAP)
Repatrianci, którzy powrócili ostatnio do kraju, o- 

siedlają się w dużych ośrodkach przemysłowych lub 
na roli. W myśl uchwały Prezydium Rządu korzysta­
ją oni z opieki, która wyraża się m. in. w ułatwianiu 
im przez prezydia rad narodowych otrzymania odpo­
wiedniej pracy i mieszkania.

Milion kg pomarańczy
przyjął port w Odpi

GDYNIA (PAP).
W późnych godzinach wie­

czornych 15 bm. przybył do 
portu w Gdyni tramp ban­
dery duńskiej „Mette Skou“, 
który przywiózł do Polski 
milion kilogramów pomarań­
czy. Już od wczesnych godzin 
rannych 16 bm. robotnicy 
portowi przystąpili do wyła­
dunku pomarańczy, tak by 
jak najszybciej dotarły one 
do różnych miast naszego 
kraj u.

Plenum WKW ZSL 
omówiło w szczegółach zadania 

na okres przedkongresowy
W związku z przygotowa­

niami do II Kongrefu Zjed­
noczonego Stronnictwa Lu­
dowego, który odbędzie się w 
marcu 1956 r. w Warszawie, 
w ub. piątek obradowało w 
Poznaniu poszerzone Plenum 
Wojewódzkiego Komitetu 
Wykonawczego tego stron­
nictwa. W obradach, którym 
przewodniczył poseł Jan Kaj, 
udział wzięli: wiceminister 
rolnictwa Wacław Szayer, se­
kretarz KW PZPR Godlew­
ski, wiceprzewodniczący Pre­
zydium WRN T. Malinowski, 
prezesi i sekretarze powiato­
wych komitetów wykonaw­
czych oraz aktyw wojewódz­
ki ZSL.

Zasadniczy referat wygło­
sił sekretarz WKW ZSL Mi­
chał Szaroch. Treścią refe­
ratu była aktualna ocena 
działalności wojewódzkiej or­
ganizacji ZSL i jej wpływu 
na przemiany polityczne i 
gospodarcze wsi z jednoczes­
nym uwzględnieniem między 
kongresowego dorobku stron 
nictwa. O rozwoju organiza­
cji świadczy m. in. fakt, że 
szeregi stronnictwa na tere­
nie woj. poznańskiego po­
większyły się od 1 Kongresu 
o 1200 nowych członków. 
Prelegent omówił dalej zało­
żenia do projektu zmiany sta 
tutu ZSL oraz nakreślił plan 
kampanii przedkongresowej.

W dyskusji zabierało głos 
16 uczestników plenarnego 
zebrania WKW, poruszając 
wiele istotnych problemów 
terenowych. Omówiono tak­
że m. in. założenia do pro­
jektu wojewódzkiego planu 
5-letniego i zadań wynika-

jących z tego planu dla or-
ganizacji terenowych ZSL.

Według planu prac przed­
kongresowych w ciągu mie­
siąca grudnia odbędą się we 
wszystkich powiatach ple­
narne posiedzenia powiato­
wych komitetów wykonaw-

Tak np. w woj. krakowskim 
Dzielnicowa Rada Narodowa 
w Nowej Hucie i Miejska Ra­
da Narodowa w Oświęcimiu 
w ciągu dwóch ostatnich mie 
sięcy przekazały do dyspozy­
cji repatriantów łącznie po­
nad 100 izb w nowowybudo- 
wanych blokach mieszkal­
nych.

O pomocy, jakiej udziela 
państwo reemigrantom, mówi 
m. in. Damiana Szewczyk — 
repatriantka z Francji.

— Zaraz po powrocie otrzy 
maliśmy od państwa bez­
zwrotną zapomogę na urzą­
dzenie się w kraju. Mąż u- 
zyskał dobrą pracę w kom­
binacie im. Lenina. W kilka 
dni po otrzymaniu w Nowej 
Hucie trzypokojowego miesz 
kania — rodzina nasza liczy 
6 osób — sprowadziliśmy z 
Francji nasze meble.

Około 100 rodzin spośród

repatriantów przybyłych o- 
statnio ze Związku Radziec­
kiego osiedliło się na roli w 
województwach: koszaliń­
skim, zielonogórskim, szcze­
cińskim i wrocławskim.

Np. w PGR-ach, wsiach i 
spółdzielniach produkcyjnych 
powiatów Gubin i Słubice o 
siedliło się już 25 rodzin re­
patriantów z ZSRR. Z za­
dowoleniem powitano ich w

czego naszych 
biorstw.

Po ustaleniu cen 
dających kosztom

przedsię-

odpowia- 
własnym,

przedsiębiorstwa, o których 
mowa, będą mogły pracować 
na zasadach rentowności — 
i co za tym idzie — nie będą 
musiały korzystać z dotacji 
państwowych. Deficyt bę­
dzie występował tylko w tych
przedsiębiorstwach, któ-
rych koszty własne są wygó­
rowane w wyniku zacofania 
technicznego i organizacyj - 
nego.

Nowe, właściwie ustalone

Radzieckie maszyny 
elektronowe BESM 
najszybsze w Europie

MOSKWA (PAP)
W czasie międzynarodowej 

konferencji na temat elektro­
no wych maszyn do liczenia, 
która odbyła się ostatnio w 
Niemieckiej Republice Federal­
nej stwierdzono, iż radziecka 
maszyna marki „BESM“ (wy­
konująca 7—8 tysięcy działań 
na sekundę) jest najszybciej 
działającą maszyną tego typu 
w Europie.

Delegat USA prof. House- 
colder podkreślił, iż radziecka 
maszyna elektronowa jest rów­
nie szybka i precyzyjna jak 
maszyny amerykańskie.

x . i ceny zbytu środków produk-
PGR Antonowka, odczuwa- I cjj będą povzażnym bodźcem
jącym brak rąk do pracy, i do energiczniejszej walki o

czych, które dokonają wy-
boru komisji kongresowych. 
W ciągu stycznia odbędą się 
plenarne zebrania gromadz­
kich komitetów wykonaw­
czych. (wł)

Obrady atlantów
w Paryżu

PARYŻ (PAP)
W czwartek przed połud­

niem w Paryżu rozpoczęła się 
sesja rady paktu północno­
atlantyckiego. W obradach 
biorą udział ministrowie 
spraw zagranicznych, spraw 
wojskowych i finansów 15 
państw — uczestników pak­
tu. Na posiedzeniu przedpo­
łudniowym przemówienia 
"wygłosili: Dulles, Pinay, 
Martino i Brentano.

Posiedzenie popołudniowe 
było poświęcone zagadnie­
niom militarnym.

34 glosowania bez rezultatu 
Miejsce
trzeciego członka 
Rady Bezpieczeństwa 
nadal nie obsadzone

NOWY JORK (PAP)
W ostatnim dniu X sesji 

Zgromadzenia Ogólnego NZ 
podjęto ponownie próbę 
przełamania impasu, jaki 
wytworzył się w związku z 
tym, że mimo przeprowadzo­
nych dotychczas 29 głosowań 
Zgromadzenie Ogólne nie 
zdołało obsadzić zwolnionego 
po Turcji miejsca niestałego 
członka Rady Bezpieczeń­
stwa.

Przystępując do kolejnego 
31 głosowania Zgromadzenie 
Ogólne miało przed sobą te 
same co poprzednio dwie 
kandydatury — Jugosławii i 
Filipin.

żadne z pięciu głosowań 
przeprowadzonych na posie­
dzeniu przedpołudniowym 
nie przyniosło wymaganej 
większości ani Jugosławii, 
ani Filipinom.

W głosowaniach brali już 
udział nowi członkowie OŃZ, 
przyjęci do ONZ na mocy 
decyzji Rady Bezpieczeń­
stwa z 14 bm., zatwierdzonej 
następnie przez Zgromadze­
nie Ogólne.

Cukrownia 
zbudowana polskimi rękami 
oddana ChRL

PEKIN (PAP)
W miejscowości Kiamusze 

(prowincja Heilungkiang) od­
było się uroczyste otwarcie zbu 
dowanej przy pomocy polskich 
specjalistów cukrowni.

Otwarcia dokonał wiceprze­
wodniczący rady przedstawicie­
li ludowych prowincji Heiiung-
kiang — 
czystości 
minister 
go ChRL

Li Jen-lu. Na uro- 
otwarcia obecni byli 
przemysłu terenowe- 
Sza Tien-li, ambasa-

dor Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w Chinach, Stanisław 
Kiryluk, liczni przedstawiciele 
władz miejscowych oraz spe­
cjaliści polscy, którzy pomagali I 
przy budowie cukrowni. i

Przewodniczący sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
— Maza przerwał głosowanie 
zapowiadając, że będzie ono 
kontynuowane na posiedze­
niu popołudniowym.

Przed ogłoszeniem tej de­
cyzji Maza zwrócił się z pro­
śbą do kandydatów i delega­
tów, by w czasie przerwy 
„starali się dojść do porozu­
mienia, gdyż głosowanie w 
nieskończoność nie podnosi 
bynajmniej prestiżu OłTZ“.

Z POBYTU DELEGACJI SEJMU PRL IV ZSRR

11 grudma br. delegacja Sejmu PRL. zwiedziła budowy 
Moskwy — budowę domów mieszkalnych z płyt przy Szo­
sie Choroszewskiej oraz budowy w południowo-zachodniei

dzielnicy miasta. Fot — CAF

Nad zagadnieniami
rewolucji 1905-1907 roku 

konferowali 
poznańscy i pomorscy historycy
Pod przewodnictwem prof. 

dr. W. Jakóbczyka rozpoczęła 
się 16 bm. konferencja nauko­
wa zorganizowana przez Uni­
wersytet Poznański i Uniwer­
sytet im. Mikołaja Kopernika 
w Toruniu. Konferencja poświę 
eona była omówieniu wydarzeń 
na terenie Wielkopolski i Po­
morza w okresie rewolucji 1905

Najdoskonalszy zegar świata 
z dokładnością 0,4 sek. na 300 lat 

uruchomiony na ratuszu w Kopenhadze
KOPENHAGA (PAP).
W czwartek. 15 bm. na ra­

tuszu w Kopenhadze odbyła się 
niezwykła uroczystość. Tego 
dnia o godz. 14 król duński — 
Fryderyk uruchomił niezwykły 
zegar, zaprojektowany przez 
astro-mechanika — Jensa Ol­
sena. Wynalazca pracował nad 
projektem zegara przeszło 50 
lat. Zmarł on w 1945 roku. O-

Walizkowe

PRAGA (PAP)
Już wkrótce muzyków i meloma 

nów czeka nie lada niespodzianka 
Pracownicy Zakładów „Tesla* w 
Pardubicach, począwszy od roku 
1956, przystąpią do seryjnej pro 
dukcji ...fortepianów walizkowych.

Instrument tego rodzaju waży 
zaledwie 6.5 kg i ma tę samą liczbę 
klawiszy co zwykły fortepian, po­
zbawiony jest natomiast strun Kia 
wiatura połączona jest z aparatem 
radiowym. Ton powstaje na zasa 
dzie impulsów elektrycznych.

becnie zegar został wykonany 
i uruchomiony.

Zegar Olsena jest najdokład­
niejszy w świecie. Skalą porów 
nania jest fakt, że słynny ze­
gar w Strassburgu, uważany 
dotychczas za najbardziej do­
kładny, potrzebuje korekty 24 
sekundy na 300 lat Zegar ko­
penhaski — jak obliczają spe­
cjaliści — będzie miał odchyle­
nia zaledwie 0,4 sekundy na 
300 lat.

Główne koło opisywanego ze­
gara będzie robiło pełny obrót 
w ciągu 25.700 lat. Ogółem ze­
gar na ratuszu w Kopenhadze 
składa Się z 14 tysięcy części. 
Zegar ten pokazuje nie tylko 
godziny, minuty i sekundy, lecz 
także czasy lokalne w szeregu 
punktów kuli ziemskiej, dokład 
ny czas wschodu i zachodu słoń 
ca i księżyca każdego dnia ro­
ku. fazy księżyca, święta rucho 
me na wiele tysięcy lat na­
przód, szereg zmian w ruchu 
ciał niebieskich itd. Jedna z czę 
ści zegara zacznie działać do­
piero za 1.000 lat.

—1907 roku. Poza pracownika­
mi naukowymi wyższych uczel­
ni z Poznania, Torunia i Gdań­
ska wzięli w niej udział stu­
denci i nauczyciele szkół. Na 
pierwszej sesji obecnych było 
ponad tysiąc słuchaczy. Brali 
w niej także udział przedstawi­
ciele władz partyjnych i pań­
stwowych z I sekretarzem KW 
PZPR — L. Stasiakiem i sekre 
tarzem KW — W. Krasko na 
czele.

Sesja dzieliła się na dwa za­
sadnicze człony. Przed połud­
niem omawiano problemy ogól­
ne, wprowadzające, po połud­
niu trzy referaty dotyczyły 
ściśle wydarzeń w Wielkopolsce 
i na Pomorzu, które stanowiły 
odbicie rewolucji 1905—1907 r.

W dniu 17 bm. odbyła 
się dyskusja nad referatami. 
Warto zaznaczyć, że materiały 
będące plonem konferencji uka 
żą się drukiem w specjalnym 
zeszycie „Studiów i materiałów 
do dziejów Wielkopolski i Po­
morza" pod red. prof. dr. Kacz­
marczyka.

Mowy film oświatowy
„Warszawa $905 r."

WARSZAWA (PAP)
Na ekrany naszych kin wszedł 

wyprodukowany przez Wytwórnię 
Filmów Oświatowych w Łodzi film 
krótkometrażowy „Warszawa 1905 
r.“. Film ten został opracowany 
przy pomocy Wydziału Historii 
Partii KC PZPR na podstawie dzieł 
ówczesnych artystów-plastyków. 
Przedstawia on najważniejsze wy­
darzenia z przebiegu walk rewolu­
cyjnych w Warszawie w latach 
1995—’M7.

delegacji Sejmu PRL
w Albanii

TIRANA (PAP)
Bawiąca w Albanii delegacja 

Sejmu PRL, której przewodniczy 
poseł Jerzy Albrecht, dnia 15 bm. 
opuściła Vlory udając się do por­
tu na wybrzeżu Adriatyku — Sa- 
randa.

Przejeżdżając przez wiele wsi 
członkowie delegacji po^kiej byli 
owacyjnie witani przez okoliczną 
ludność. Rolnicy porzucili pracę, 
obdarowywali gości polskich naj­
piękniejszymi owocami, prosili o 
przekazanie chłopom polskim naj­
serdeczniejszych pozdrowień.

Przemysł motoryzacyjny 
wykonał zadania 
roczne

WARSZAWA (PAP)
Przemysł 

meldował o 
wykonaniu 
centralnych

motoryzacyjny za- 
przed terminowym 
zadań br. Wiele 
zarządów i około

40 proc, zakładów tego resor­
tu, wykonało już zadania rocz­
ne.

Jak przewiduje się, do koń­
ca br. przemysł motoryzacyjny 
wyprodukuje ponad plan około 
150 samochodów ciężarowych 
„Star-20“, 10 autobusów „Star- 
52“ oraz 150 ciągników „Ur- 
sus“.

s/s „Łódź" 
wyszedł w rejs próbny 
na Bałtyk

GDAŃSK (PAP)
Nocą z 12 na 13 bm. z ba­

senu wyposażeniowego Stoczni 
Gdańskiej wyszedł kilku­
dniowy próbny rejs po Bałty­
ku nowy statek S.S „Łódż“. 
Jest on ostatnim 24 trampem 
o nośności 5 tys. ton wybudo­
wanym w br. przez załogę sto­
czni.

Hitlerowski pilot
aresztować w

NOWY JORK (PAP).
Z Buenos Aires donoszą, że 

5 grudnia br. aresztowany tam 
został pilot hitlerowskiej Luft- 
waffe — H. Rudel, który u- 
ciekł do Argentyny pod koniec 
TI wojny światowej. Rudel w 
czasie II wojny otrzymał oso­
biście z rąk Filiera najwyższe 
odznaczenia III Rzeszy. Obec­
nie został on aresztowany, po­
nieważ przybył do Argentyny 
na podstawie sfałszowanej 
wizy.



T) elewacja polska na X sesję NZ w drodze do kraju Phenion
dźwiga się z rum

wiceministra i. Naszkowskiego
NOWY JORK (PAP)

16 bm. na pokładzie statku ,,Queen Mary" wyjechała 
do kraju delegacja polska na X sesję Zgromadzenia O- 
gólnego NZ z przewodniczącym delegacji, wiceministrem 
spraw zagranicznych Marianem Naszkowskim na czele.

Przed wyjazdem wicemini­
ster Naszkowski złożył kores­
pondentowi PAP następujące 
oświadczenie:

Organizacja Narodów Zjed­
noczonych wkracza w drugie 
dziesięciolecie swego istnienia 
jako organizacja bardziej re­
prezentatywna i w większym 
stopniu odzwierciedlająca fak 
tyczny układ sił na świecie. 
Jest to wynikiem doniosłej de-
cyzji o przyjęciu poczet
ONZ 16 nowych członków, cho 
ciąż wskutek oporu pewnych 
państw Rada Bezpieczeństwa 
nie spełniła całkowicie woli

natomiast, gdzie wracano do 
prób narzucania jednostron­
nych decyzji, podejmowane 
uchwały pozbawione były 
praktycznego znaczenia.

Tak było w szczególności w 
kluczowej sprawie rozbroje­
nia i zakazu broni masowej 
zagłady, których realizacja z 
winy mocarstw zachodnich, mi 
mo znanych kompromisowych 
propozycji ZSRR, nie tylko nie 
posunęła się naprzód, lecz zo­
stała wyraźnie zahamowana. 
Ufamy, że coraz potężniejsze 
dążenie narodów do uwolnie­
nia się od groźby wojny, jak

też postawa szeregu państw 
wywrze odpowiedni wpływ na 
dalsze prace ONZ w kierunku 
osiągnięcia realnych postępów 
w dziedzinie rozbrojenia.

Znamienną cechą X sesji 
był jej wyraźnie antykolonial- 
ny, antyimperialistyczny cha­
rakter oraz wzrost poczucia si­
ły i znaczenia krajów Azji i 
Afryki, które nie chcą być dłu 
żej igraszki ob­
cych sił.

Tak więc X sesja mimo 
zgi-zytów i prób zaognienia sy 
tuacji, podejmowanych przez 
niektóre siły, zwłaszcza w o- 
statnim okresie jej trwania, 
nia do zanotowania pewne o- 
siągnięeia i wytyczyła wyraź­
nie drogę, którą Organizacja 
Narodów Zjednoczonych po­
winna kroczyć, jeśli chce się

PHENIAN (PAP)
Stolica Koreańskiej Repu­

bliki Ludowo-Demokratycz­
nej tak barbarzyńsko zburzo­
na przez lotnictwo amerykań­
skie szybko dźwiga się z ruin.

Liczba ludności Phenianu 
osiągnęła już poziom przed­
wojenny i wynosi obecnie po­
nad pół miliona. Na miejscu 
zgliszcz i rumowisk wyrosły 
całe dzielnice nowoczesnych 
wielopiętrowych domów mie­
szkalnych. W najbliższym 
czasie do nowych domów 
wprowadzi się około 2 tysiące 
rodzin.

W Phenianie otwarto 279 
sklepów, 76 restauracji, odbu­
dowano 19 szpitali.

Odbudowano również i uru­
chomiono 38 zakładów prze­
mysłowych.

30991 nieślubnych dzieci
w ciągu roku

przysporzyli Wtełkiej Brytanii żołnierze OSA
A duszpasterz rozkłada ręce...

przygniatającej większości
Zgromadzenia. Mamy na my­
śli dyskryminacyjne posunię­
cie w stosunku do Mongolskiej 
Republiki Ludowej, co z kolei 
uniemożliwiło przyjęcie Japo­
nii. Wyrażamy jednak nadzie 
ję, że przyjęcie 16 państw uto­
ruje drogę do dopuszczenia na 
następnej sesji i tych dwóch
kandydatów. Podkreślając
przełomowe znaczenie przyję­
cia nowych członków, należy 
równocześnie stwierdzić, że do 
póki w ONZ nie zajmie należ­
nego jej miejsca wielka Chiń­
ska Republika Ludowa, Orga­
nizacja Narodów Zjednoczo- 
nych nie może się stać w peł­
ni skutecznym narzędziem
współpracy 
wej.

międzynarodo-

Sesja ujawniła poważne 
przesunięcie układu sił na te­
renie ONZ. Jednakże wsku­
tek stanowiska niektórych 
państw zachodnich, nadal nie 
ruszono z miejsca szeregu ka­
pitalnych problemów. Sesja 
raz jeszcze potwierdziła oczy­
wistą prawdę, że sporne pro­
blemy mogą być rozwiązywa­
ne jedynie w duchu obopolne- 
go porozumienia. Tam, gdzie 
duch ten zwyciężał, sesja po­
czyniła pewne postępy. Oprócz 
przyjęcia nowych członków 
można tu przytoczyć również 
problem pokojowego wykorzy 
stania energii atomowej. Tam

40 ©fiar 
demonstracji i rozruchów 
w Jordanii

LONDYN (PAP)
Jak podaje Agencja Reutera, w 

piątek odbyły się w Jordanii ma­
sowe demonstracje ludności, która 
protestowała przeciwko zamierzo­
nemu przystąpieniu Jordanu do 
agresywnego paktu bagdadzkiego. 
Tysiączne tłumy mieszkańców Am- 
rnanu — stolicy Jordanii — wyle­
gły na ulice miasta, żądając ustą­
pienia nowego premiera Jordanii, 
Mazzah Mahallego. Władze wysła­
ły przeciwko demonstra ntom po­
licję i oddziały Legionu Arabskie­
go. Przeszło 300 osób aresztowano. 
Znajduje się wśród nich 2 deputo­
wanych do parlamentu.

Do demonstracji i rozruchów do­
szło także w drugim co do wielko­
ści mieście Jordanu — Nablus. Ogó 
łem w wyniku piątkowych zajść 
około 40 osób zostało zabitych lub 
rannych.

B. zastępca Himmlera 
wraca 
na dawne stanowisko

stać prawdziwym 
harmonizowania 
narodów. Było to 
nym dowodem, że

ośrodkiem 
współpracy 

jeszcze jed- 
duch Gene-

Żołnierze amerykań­
scy zobowiązani są 
do oddawania hono­

rów oficerom obecne­
go Wehrmachtu, któ­
rych mundury przy­
pominają do złudze­
nia uniformy portie­

rów.

wy żyje, 
obcięliby 

Polska 
wa wraz

mimo, iż niektórzy 
go widzieć martwym. 
Rzeczpospolita Ludo- 
z innymi miłującymi

pokój krajami zdecydowana
jest 
ONZ 
wego 
wego

nadal walczyć na forum 
o zwycięstwo idei pokojo 
współistnienia i pokojo- 
rozwiązywania spornych

problemów.

Anglia odrzuca
żądania Malty

LONDYN (PAP)

NOWY RZĄD W TURĆtll
LONDYN. — Z Turcji donoszą, 

że w piątek w późnych godzinach 
wieczornych premier Menderes 
przedstawił w parlamencie pro­
gram nowego gabinetu. W wyniku 
głosowania większością 398 głosów 
przeciwko 58 parlament udzielił 
votum zaufania nowoutworzonemu 
rządowi, aprobując jednocześnie 
jego program.

«-
Z HONOLULU DO KANADY—
NOWY JORK. — Angielski samo­

lot odrzutowy „Comet Hi” wylą­
dował 16 bm. na lotnisku w Van- 
couver (Kanada), przebywając 4400- 
kilometrową trasę z Honolulu w 5 
godzin i 39 minut.

Dotychczasowy rekord tej trasy 
wynosił 7 godzin i 47 minut.

*
5 MILIONÓW ZA „LUCYNĘ”
NOWY JORK. — W Brazylii, w 

stanie Minas Geraes znaleziono 
największy akwamaryn świata. 
Kamieniowi nadano imię „Lucy­
na”. Waży on przeszło 61 kg. Zna­
lazcy zaproponowano za kamień 
5 milionów cruzeiros.

KRADZIEŻ BIŻUTERII
LONDYN. — W piątek wieczorem 

ukradziono znanej artystce wło­
skiej p. Angeli, bawiącej obecnie 
w Londynie, biżuterię wartości JŁ 
tys. funtów szterlingów. Artystka 
przybyła do Londynu w celu na­
kręcenia filmu. Policja rozpoczęła 
energiczne śledztwo w sprawie kra 
dzieży.

,/ ■ * i .
SPISEK PERONA

NO^Y JORK. — Z Buenos Aires 
donośzą, że policja miasta La Plata 
odkryła nowy spisek przeciwko 
obecnemu rządowi argentyńskie­
mu, zorganizowany przez zwolen­
ników Pcrona. Aresztowano sze­
reg osób, Bliższych szczegółów o 
spisku nie podano.

BERLIN (PAP)
W jednym z transportów uła­

skawionych przez Związek Ra­
dziecki zbrodniarzy wojennych 
powrócił do Niemiec zachod­
nich b. zastępca szefa Gestapo, 
jeden z najbliższych zauszni­
ków Himmlera, Oberfuehrer SS 
Panzinger. Po swoim powrocie 
odbył on natychmiastową roz­
mowę z jednym z najbardziej 
zaufanych ludzi Adenauera — 
sekretarzem stanu Globke.

W Bonn rozeszły się pogłoski, 
że Panzinger w najbliższej 
przyszłości pracować będzie w 
znanej szpiegowskiej organiza­
cji Gehlena.

Panzinger ma już duże do­
świadczenie w tej pracy i do­
brze zna się z szefem wywiadu 
zachodnio-niemieckiego, z któ­
rym współpracował w okresie 
drugiej wojny światowej. Jak 
wiadomo, Gehlen był wówczas 
kierownikiem wydziału wojsk 
obcych Wschodu w naczelnym 
dowództwie Wehrmachtu.

W Londynie opublikowano 
białą księgę rządu angielskie­
go w sprawie statutu wyspy 
Malta. Jak wiadoma, ludność 
tej angielskiei kolonii doma­
ga się przyznania wyspie sta­
tutu dominium. W celu „zba­
dania Sprawy" była powołana 
komisja z członków parlamen 
tu pod przewodnictwem lorda 
Kilmuira. Sprawozdanie tej 
komisji opublikowane obecnie 
w formie białej księgi, odrzu­
ca żądania ludności Malty 
przyznania je. autonomii przy 
najmniej w ramach angielskie 
go dominium. Komisja bo­
wiem uważa, że wyspa Malta 
powinna pozostawać pod kon 
trolą Anglii i „spełniać rolę 
głównej bazy Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów i NATO w 
strefie Morza Śródziemnego".

Wyrok 
w procesie oprawców 
ze Stutthofu

BERLIN (PAP)
Przed sądem w Bochum to­

czył się proces przeciwko b. 
komendantowi obozu koncen 
tracyjnego w Stutthofie w 
pobliżu Gdańska, P. W. Hop- 
pemu. Oskarżony ponosi od­
powiedzialność za śmierć se­
tek więźniów. Hoppe skazany
został 
siące 
riusz
O. K.

na karę 5 lat i 3 mie- 
więzienia. B. sanita-
obozu Stutthofie
Knott, któremu pod-
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Zanim przybyła 
straż pożarna 
- pomoc nadeszła 
ze.„ statku

czas przewodu sądowego u- 
dowodniono, iż był współwin­
ny 50 morderstwom dokona­
nym na więźniach, skazany 
został na 3 lata i 3 miesiące 
więzienia. Obu skazanym za­
liczono areszt śledczy. Trze­
ci oskarżony b. lekarz obozu 
w Stutthofie dr Heidl, jak 
wiadomo powiesił się po 
wszczęciu procesu w swojej 
celi więziennej.

|E<r;cĄHŁ|

— A jalc> to me oyi oficer, 
tylko woźny hotelowy? !

Rys. Derwich

LONDYN (PAP)
Według danych zamieszczo­

nych przez prasę angielską — 
liczba nieślubnych dzieci w W. 
Brytanii wyniosła w ub. roku 
aż 30.991. Czyżby więc w pury- 
tańskiej i pobożnej Anglii na­
stąpił rozkład moralny i upadek 
dobrych obyczajów? Okazuje 
się, że sprawcami nieszczęść 
i kłopotów angielskich dziew­
cząt są dziarscy, ale źle wycho­
wani „boys‘‘ z amerykańskich 
baz lotniczych w W. Brytanii. 
Pismo „Daily Sketch" przypo­
mina, że angielska opinia pu 
bliczna domaga się już od dłuż­
szego czasu, aby żołnierze ame 
rykańscy płacili alimenta na 
swe nieślubne dzieci w Anglii. 
Przedstawiciele angielskiego x 
życia publicznego i pobożni oj­
cowie angielskich rodzin są jed 
nak w swym gniewie i oburze­
niu całkowicie bezsilni. Sądy 
brytyjskie mogą bowiem zmu­
sić żołnierzy amerykańskich do 
płacenia alimentów, ale tylko 
wtedy, gdy przebywają oni na 
terytorium W. Brytanii.

Zawadiaccy amerykańscy 
„boys“ wyjeżdżają jednak po 
pewnym czasie do kraju lub 
innych baz i los ich potomków 
i nieślubnych żon wcale ich już 
nie obchodzi. Ponieważ pro­
blem nieślubnych dzieci po ame 
rykańskich żołnierzach urósł w 
Anglii do rzędu poważnej kwe­
stii moralnej, a oburzenie opinii 
publicznej w związku z tą spra­
wą sprzyja rozwojowi w społe-

czeństwie angielskim niezbyt
przyjaznych uczuć wobec
„boys“ z „US Army‘‘, sprawą 
tą zainteresowały się kierow­
nicze czynniki kościoła angli­
kańskiego. Ostatnio przewodni­
cząca tzw. rady opieki moral­
nej tegoż kościoła, pani Steel 
zwróciła się do kapelana wojsk 
amerykańskich w Anglii, płk. 
Zimmermana, z prośbą, aby 
przyczynił się w jakiś sposób 
do rozwiązania problemu nie­
ślubnych dzieci i płacenia ali­
mentów. Jaka była reakcja 
płk. Zimmermana? Amerykań­
ski duszpasterz rozłożył bezra 
dnie ręce. Oświadczył jedynie 
ze skruchą, że problem jest po­
ważny.

Na lądzie
- śmierć dwojga dzieci

BUKARESZT (TAP)
Statek radziecki „Spartak‘‘ 

^racał właśnie Dunajem do 
/macierzystego portu Izmaił, 
gdy na rumuńskim brzegu 
rzeki wybuchł groźny pożar. 
Płonęła wieś.

Kiedy załoga spostrzegła o- 
gień, kapitan „Spartaka" wy­
dał rozkaz przybicia do brze­
gu. Marynarze natychmiast u- 
ruchomili pompy przeciwpożar 
nicze znajdujące się na statku. 
Z poświęceniem przystąpili do 
walki z żywiołem.

Po kilkudziesięciu minutach 
pożar został ugaszony. W tym 
właśnie momencie przybyła 
spóźniona straż pożarna.

Paryż „podziwia"
oficerów Wehrmachtu

PARYŻ (PAP)
Oficerowie niemieccy w szta-, 

zbife marszałka Juin, naczelnego 
dowódcy sił zbrójnych paktu

Ekspedycja górska 
ma zniszczyć 
popiersie Pcrona

NOWY JORK (PAP)
Jak donosi z Buenos Aires 

agencja United Press, w Ar­
gentynie na szczycie góry A- 
concagua na wysokości 7 035 
m npm. znajdują się jeszcze 
dwa popiersia Perona i jego 
żony Ewy oraz dwie płyty z 
ich imionami umieszczone w 
schroniskach górskich na wy­
sokości 6 400 i 6 700 m.

W związku z tym dowódz­
two armii argentyńskiej posta 
nowiło wysłać ekspedycję, któ 
rej zadaniem będzie dotarcie 
na szczyt Aconcaguy, zniszczę 
nie popiersi i zdjęcie tablic w 
schroniskach.

Bonn zamierza nawiązać 
stosunki dyplomatyczne 
z Czang Kai-szakiem

BERLIN (PAP)
W dobrze poinformowanych 

kołach dziennikarzy amerykań 
skich we Frankfurcie nad 
Menem rozeszły się pogłoski, że 
bońskie ministerstwo spraw 
zagranicznych czyni obecnie 
przygotowania do nawiązania 
stosunków dyplomatycznych z 
Czang Kai-szekiem. W związku 
z tym zwraca się uwagę na 
wizytę w NRF b. katolickiego 
biskupa Nankingu — Ju Fina, 
który jest jednym z najbardziej 
zaufanych ludzi Czang Kai- 
s^eka. W ub. tygodniu Ju Pin 
przeprowadził dłuższą rozmo­
wę z kanclerzem Adenauerem, 
w czasie której obecny był rów 
nież biskup Kolonii — kardy­
nał Frings.

Z obrad Zgromadzenia Ogólnego NZ

Wybór niestałego członka
Rady Bezpieczeństwa

w dalszym ciągu sprawą otwartą
Przedłużenie X sesji Zgromadzenia

NOWY JORK (PAP)
W ciągu piątku Zgromadzenie o-

gólne NZ zajmowało się szeregiem 
zagadnień figurujących na porząd­
ku dziennym, a przedyskutowa­
nych już w odpowiednich komi­
sjach. •

SPRAWA ROZBROJENIA
56 głosami przeciwko 7 Zgroma­

dzenie Ogólne zatwierdziło rezolu­
cję w sprawie rozbrojenia, uchwa­
loną poprzednio przez Komisję 
Polityczną. Przeciwko tej rezolucji 
głosowały delegacje ZSRR, Polski, 
Czechosłowacji, Ukrainy, Białorusi, 
Węgier i Rumunii. Przedstawiciel 
ZSRR Kuźniecow podkreślił, że re­
zolucja ta jest stanowczo niewy­
starczająca i stanowi krok wstecz 
w porównaniu ze stanowiskiem, ja­
kie zajęło w swoim czasie Zgroma­
dzenie Ogólne.
SPRAWA WYBORU NIESTAŁEGO 

CZŁpNkA
RADY BEZPIECZEŃSTWA

Bo dalszych pięcii^ bezskutecz­
nych głosowaniach ąa posiedzeniu 
przedpołudniowym wrócono do/tej 
sprawy podczas obrad wieczor­
nych.

Przewodniczący Maza zaprópono-
” ' ' * wał, powołując się na wyniki roz-

północno-atlantyckiego w Eu- /rnów odbytych podczas przerwy, 
przyjęcie kompromisowego rozwią^ 
zania: jeden z dwóch kandydują ) 
cych krajów (Jugosławia/lub Fill-

ropie środkowej, w piątek pc/ 
raz pierwszy przywdziali munA 
dury Wehrmachtu zachodnio- 
niemieckiego. Tak więc Paryż 
oprócz Heusingera ma możność 
„podziwiać" i innych oficerów 
niemieckich w mundurach no­
wego Wehrmachtu.

piny) zająłby miejsce w Radzie Bez 
pieczeństwa na pierwszy rok dwu­
letniej kadencji, a w drugim roku 
zrezygnowałby ze swego stanowi­
ska i na jego miejsce wszedłby 
jego obecny kontrkandydat. W 
myśl nieoficjalnego losowania nie­
stałym członkiem Rady w ciągu

pierwszego roku zostałaby wówczas 
Jugosławia, a po roku — weszłyby 
na jej miejsce Filipiny.

Przeciwko propozycji przewod­
niczącego wypowiedziało się wielu 
delegatów, a m. in. delegat ZSRR 
Kuźniecow, który stwierdził, że za­
proponowane rozwiązanie jest 
sprzeczne z przepisami procedural­
nymi i prowadzi do naruszenia za­
sady sprawiedliwego podziału geo­
graficznego miejsc zajmowanych 
przez niestałych członków Rady 
Bezpieczeństwa.

Odbyło się jeszcze jedno głoso­
wanie. Jugosławia otrzymała 34 
głosy, a Filipiny 19 głosów. Ponadto 
kilka głosów padło na inne, nie 
zgłoszone oficjalnie kandydatury. 
I tym razem okazało się, że Jugo­
sławia nie ma koniecznej kwalifi­
kowanej większości 2/3 głosów 
Proponowany kompromis nie został 
przyjęty.

W poniedziałek Rada Bezpieczeń­
stwa powróci do sprawy wyboru 
niestałego członka. W związku z 
nierozstrzygnięciem tej sprawy 
przewodniczący Zgromadzenia O- 
gólnego Maza zgłosił wniosek o 
przedłużenie X sesji Zgromadzenia 
Ogólnego do wtorku, 20 bm. Zgro­
madzenie Ogólne większością gło­
sów zaaprobowało wniosek prze­
wodniczącego.

REWIZJA KARTY NZ
Rada Bezpieczeństwa 9 głosami 

przeciwko głosowi ZSRR i przy 
jednym wstrzymującym się (Fran­
cja) potwierdziła uchwałę Zgroma­
dzenia Ogólnego z 20 listopada br. 
w sprawie zwołania konferencji, 
która ma dokonać rewizji Karty 
NZ. Konferencja taka ma się ze­
brać „w dogodnej chwili”.

na morzu
-zaginięcie statku „Oleum”

SZTOKHOLM (PAP)
W piątek nad krajami 

skandynawskimi szalały bu­
rze śnieżne. W północnej 
Norwegii temperatura spadła 
do 46 stopni poniżej zera. Na 
Atlantyku sztormy bardzo u- 
trudniały żeglugę. Fale do­
chodziły do 8 metrów wyso­
kości. Wiele statków schroni­
ło się do portów. Wielki sta­
tek holenderski „Oleum", 
który opuścił port w Kopen­
hadze, zaginął.

W czasie burz śnieżnych 
nad krajami skandynawski­
mi w prowincji szwedzkiej 
Vaermland w jednej z wio­
sek zamarzło dwoje dzieci.

Wzburzone 
fale Atlantyku 
zalewały mostek kapitański 
największego 
statku świata

NOWY JORK (PAP)
Największy w świecie statek an­

gielski „Queen Mary” przybył do 
Nowego Jorku z 1021 pasażerami 
na pokładzie z trzydziestogodzin- 
nym opóźnieniem wskutek straszli. 
wego sztormu na Atlantyku. Kapi­
tan statku Donald W. Sorreli 
oświadczył, że sztorm szalał od Ir­
landii aż do Nowego Jorku. Fale 
dochodziły do 20 m wysokości. Od­
ległość między grzbietami fal wy­
nosiła 300 m. Fale przewalały się 
nawet przez mostek kapitański, po­
łożony na wysokości 35 in ponad 
linią wodną.

LONDYN (PAP).
Podczas sztormu, szalejące­

go nad Atlantykiem i Morzem 
Północnym, rozbił się o latar­
nię morską u wschodnich wy­
brzeży Szkocji helikopter lot­
nictwa brytyjskiego (R. A. F.). 
Dwaj członkowie załogi zginę­
li, helikopter rozbił się doszczęt 
nie. Bardziej na północ silna 
wichura rzuciła o skały traw­
ler belgijski „Beatrix-Fernan- 
do". Jeden marynarz zatonął, 
pięciu uratowano, dwaj człon­
kowie załogi są poszukiwani.

Książe Monaco 
nie wyjeżdża 

na poszukiwanie żony
z

PARYŻ (PAP)
Książę Monaco Rainier odpłynął 
portu w Hawrze do Stanów Zjed-

noczonych. Przed odpłynięciem z 
Europy zdementował on pogłoski, 
że jakoby wyjeżdżał do USA w ce­
lu znalezienia tam żony. Pogłoski 
te były rozprzestrzeniane przez 
niektóre dzienniki w związku z 
tym, że książę Rainier jest dotych­
czas kawalerem i że w myśl poro­
zumienia zawartego w 1918 roku 
między Francją a księstwem Mo­
naco z chwilą wymarcia panującej 
tam dynastii książęcej, Monaco
zostanie automatycznie wcielone
do Francji. Mieszkańcy księstwa 
będą wówczas musieli po raz pierw 
szy płacić podatki.



Niechlubny wyjątek wśród lekarzy

KEZAŁATWO1A SPRAWA
Za jej początek przyjęto rok 19^8, kiedy to dr Lucjan 

Gostyński objął w Grodzisku stanowisko dyrektora szpi­
tala. Początkowo , przez jakiś mniej więcej rok, może 
nieco dłużej, nie działo się nic szczególnego. Później do­
piero — jak zeznali świadkowie — gdy do Grodziska 

przyjechała rodzina, usposobienie dyrektora bardzo się 
zmieniło.

W jakim dyrektor hu­
morze? — pytali co­

dziennie pracownicy. t
Było to pytanie o tyle waż­

ne, że w razie „nie-humoru" 
można było nie tylko nara­
zić się na opryskliwość czy 
awanturę z wyżwiskami, ale
nawet .wyleciećA Dlate-
go też nikt nie ośmielał się 
nie wykonać telefonicznego 
polecenia pani dyrektorowej, 
gdy kazała przynieść mięso 
z przydziału dla chorych do 
mieszkania dyrektora. Takie 
telefony odbierał szpital re­
gularnie w dni przydziału 
mięsa: wtorki i piątki, i to 
przez okres około dwu lat.

— Mięsa nie brałem — 
mógł śmiało powiedzieć dr 
Gostyński, gdy w dniu 23 ub. 
miesiąca stanął przed Okrę­
gową Komisją" Kontroli Za­
wodowej w Poznaniu pod za­
rzutem przywłaszczania żyw­
ności i lekarstw przeznaczo­
nych dla szpitala, niedbałe-
go leczenia chorych i 
właściwego stosunku do 
sonelu.

nie- 
per-

Rzeczywiście 
Telefonowały 
mięso zawsze : 
ciowa...

Natomiast:
— Siostra

! — on 
przecież 

żona albo

nie.
po 

teś-

Marcel — jak
zeznali świadkowie — która 
nie chciała wydać mu żąda­
nych 2 kg kakao „wyleciała" 
ze szpitala w ciągu nieca­
łych 2 miesięcy.

Nic dziwnego, że nikt nie 
protestował, gdy z 40 ampu­
łek lekarstwa dyrektor brał 
do własnej kieszeni 20, gdy 
kazał zanieść do swego do­
mu opatrunki, brał strepto­
mycynę, penicylinę. Pacjen­
tów, przyjmowanych w swym 
prywatnym gabinecie, leczył 
lekarstwami szpitala, „sprze­
dał" szpitalowi za 1400 zł 
dwa sterylizatory, które do­
starczył dopiero po 3 latach. 
Nie dość jednak na tym. Dr 
Gostyński uważał szpital i 
jego majątek za swoją włas­
ność (urządził na przykład 
prywatny gabinet meblami 
szpitala). Niszczył zaś to, co 
jemu osobiście nie było po­
trzebne. Kazał wylewać szcze 
pionki BCG i krew konser­
wowaną, przedłużać fikcyjnie 
pobyt chorych w szpitalu, a

szkolanka Wawrzyniak. Ko­
wal nie jest już dziś kowa­
lem z powodu kalectwa pra­
wej ręki, a przedszkolanka 
jako kaleka ze sztywną ręką, 
otrzymuje od państwa ren­
tę. Złamaną rękę kowala wło 
żył dr Gostyński w gips, ale 
bez prześwietlenia rentge­
nowskiego, „na wyczucie". I 
pomyśleć, że robił to chirurg 
II stopnia! Nic więc dziwne­
go, iż kopia zdjęcia rentge­
nowskiego złamanej ręki ko­
wala była jednym z poważ­
niejszych dowodów oskarże­
nia, znajdujących się w ak­
tach sprawy.

Niezależnie od tych dowo­
dów, świadkowie zeznający 
przed Komisją Kontroli Za­
wodowej mówili, że dr Go­
styński pobierał od prywat­
nych pacjentów po 70 zł za... 
zastrzyk, od 60 do 150 zł za... 
skierowanie do szpitala, żb‘ z 
jego domu wychodziły ano­
nimy do lekarzy pracujących 
w szpitalu.

Długa jest lista przestępstw 
b. dyrektora szpitala w Gro­
dzisku i na wyliczenie wszy­
stkich nie starczyłoby tu 
miejsca.

Dr. Gostyńskiego, jak po­
dawaliśmy, w wyniku rozpa­
trzenia sprawy przez Komi­
sję Kontroli Zawodowej za­
wieszono w wykonywaniu 

. swego zawodu w naszym wo- 
jewództwie(!) na jeden rok, 
oraz ukarano grzywną w wy­
sokości 5C00 zł i obciążono 
kosztami postępowania. Zda­
wałoby się więc, że sprawa 
dr. Gostyńskiego jest skoń­
czona.

oddziału wewnętrznego szpi­
tala, otrzymał w trzy dni po 
rozprawie wypowiedzenie z 
pracy w Przychodni Rejono­
wej. Reszta personelu szpi­
tala spodziewa się czegoś 
podobnego.

Przyjaciele Gostyńskiego 
nadal więc mu pomagają, a 
przyjaciół tych ma sporo w 
całym powiecie nowotomy- 
skim. Ci najbliżsi, z Grodzi­
ska, chodzili od domu do do­
mu, / zbierając podpisy pod 
petycją zostawienia Gostyń­
skiego na stanowisku w szpi­
talu. Ci dalsi, siedzą w No­
wym Tomyślu.

Przez kilka lat kierownik 
Wydziału Zdrowia Prezydium 
PRN w Nowym Tomyślu — 
Gustaw Szpakowski — „nic 
nie słyszał i nic nie widział", 
co się dzieje w szpitalu, bo 
„z Nowego Tomyśla do Gro­
dziska jest 20 km".

Dochodzenia MO nie dały 
rezultatu, gdyż śledczy Kacz 
marek nie przesłuchał wszy­
stkich wskazanych świadków.

Prezes Sądu Powiatowego 
sędzia Bajoński respektuje 
świadectwo Gostyńskiego, wy 
stawione dla skazanego na 
6 miesięcy, bumelanta Ga- 
warzewskiego z Kotowa — 
świadectwo, w którym stwier 
dza się, jakoby odsiedzenie 
kary groziło skazanemu 
śmiercią. I Gawarzewski nie 
siedzi...

To Jeszcze nie koniec
A więc sprawa Gostyńskie­

go, mimo wyroku Komisji 
Kontroli Zawodowej, nie zo­
stała zakończona. Za taką 
nie uważa jej zresztą żadna 
ze stron, ani skazany — bo 
nie uznał swej winy i nie 
przerwał swej działalności, 
ani społeczeństwo. Dowodem 
tego jest wykluczenie Go­
styńskiego ze Związku Zawo-

dowego Pracowników Służby 
Zdrowia na zebraniu pra­
cowników Służby Zdrowia w 
Grodzisku. Pierwszy tego ro­
dzaju wypadek! Ciąg dalszy 
— to wytoczenie Gostyń­
skiemu spraw sądowych 
przez poszkodowanych, oka­
leczonych pacjentów oraz 
zajęcie się. tą sprawą przez 
Prokuraturę Wojewódzką.

Na marginesie historii Go­
styńskiego wysuwa się pro­
blem zaplecza, problem całej 
plejady przyjaciół Gostyń­
skiego. świadomi zła, nie tyl 
ko je zasłaniali, ale pozwa­
lali mu szerzyć się coraz 
bardziej i bezkarnie. Taką 
postawą poderwali zaufanie 
społeczeństwa. To wymaga 
również rozwiązania.

Eez względu na taki czy 
inny epilog sprawy Gostyń­
skiego, wysuwa się inne bar­
dzo poważne zagadnienie: 
poderwanie zaufania ludno­
ści Grodziska do społecznej 
służby zdrowia. Wiele osób 
obawia się, że nie łatwo bę­
dzie to zaufanie odzyskać. 
Trzeba więc powiedzieć jas­
no: na podstawie akt, dowo­
dów i zeznań świadków Okrę 
gowa Komisja Kontroli Za- 
wodowej uznała Gostyńskie­
go winnym przywłaszczeń, 
niedbalstwa w pracy i roz­
rabiactwa. Gostyński oka­
zał się przestępcą. Hańba 
więc nie lekarzowi i nie służ 
bie zdrowia, lecz przestępcy, 
którego czyny zostały napię­
tnowane. Jeden Gostyński 
czy inne jemu podobne jed­
nostki nie mogą zdyskredy­
tować wysokiej rangi zawodu 
lekarskiego, pracy ofiarnych, 
uczciwych lekarzy.

I to jest druga przyczyna 
— obok interesów społecz­
nych — dla której poświęca­
my tyle uwagi sprawie Go­
styńskiego.

Izabella ROŻKOWA

(II)

PRZED 
ŚWIĘTAMI

...tymi ślicznymi 
bombkami będzie­
my już niedługo 
stroić naszą choin­

kę...
CAF —
Fot. Baranowski

S

» ŚWIATŁO «
Wieczór. W 2xble panuje pół­

mrok. Żółty płomyk nafto­
wej lampy słabo oświetla twarze 
domowników. Głowa rodziny — 
Franciszek Półrołniczak, pochylo­
ny nad książką, coś z niej wypisu­
je. Małe książkowe literki ziewają 
się w jedną czarną linię. Trzeba 
odpocząć.

A tu jeszcze tyle roboty! Referat 
na jutrzejsze zebranie trzeba przy­
gotować. Co powiedzieliby spół­
dzielcy, gdyby przewodniczący nie 
wykonał swojego obowiązku? -

Mijają godziny. Przewodniczący 
podkręca knot lampy. — Tak, te­
raz jaśniej—

Od Krotoszyna ku Koźminowi 
robotnicy budują linię wysokiego 
napięcia. Niejeden z mieszkańców 
przypomina sobie słowa wyczyta­
ne w programie wyborczym Po­
wiatowego Komite' - Frontu Naro-

przez to narażał skarb
państwa na poważne straty.

Chorych dzielił na dwie 
kategorie: tych, co przeszli 
przez jego prywatny gabinet 
i tych, co nie przeszli. W gru 
pie drugiej wśród bardzo dłu 
giego szeregu znaleźli się 
także kowal Bamber i przed-

Rośnie liczba 
wyitwalifl-jowanych 
rohotiijków

Uchwała rządu nr 581 mówi o 
sposobach podniesienia jakości pro 
dukcji i usług rzemiosła. Niepo-
ślednią rolę realizacji tej u-

Zapiecze
Ad 1948 do 1955 roku, a 

więc w ciągu 7 lat dy­
rektorstwa, Gostyński po­
pełnił w Grodzisku wiele 
— nazwijmy rzecz po imie-
niu przestępstw: przy-

Pokłosie naszej ankiety (l)

chwały odgrywają Zakłady Do­
skonalenia Rzemiosła przy Związ­
ku Izb Rzemieślniczych.

W ich rękach spoczywa kształto­
wanie kadr rzemieślniczych dla 
zakładów państwowych, spółdziel­
czych i prywatnych. Zakłady pro­
wadzą kilkumiesięczne kursy cze­
ladnicze ze wszystkich branż. Po 
ukończeniu kursu kandydaci stają 
przed komisją do egzaminu czelad­
niczego. W ub. roku egzaminy takie 
złożyło w Poznaniu ok. 3 tys. rze­
mieślników. Komisja egzaminuje 
również kandydatów na mistrzów. 
W Poznańskiem wydano w zeszłym 
roku dyplomy około 1000 nowym 
mistrzom.

Poznań należy do przodujących 
ośrodków szkoleniowych w kraju. 
Zakład nie poprzestaje jednak na 
dotychczasowych osiągnięciach i 
i wprowadza stale nowe formy 
Podnoszenia kwalifikacji rzemio­
sła. Tak na przykład w listopadzie 
zapoczątkowano cykl konferencji 
Pedagogicznych dla wszystkich 
członków komisji egzaminacyj­
nych. Konferencje te mają na 
celu zapoznanie egzaminatorów 
2 ogólnymi zasadami pedago­
giki, dydaktyki, a przede wszyst­
kim metodyki egzaminów.

właszczał sobie żywność i le­
karstwa, zaniedbywał cho­
rych, naraził skarb państwa 
na straty... Wynik? Zaledwie 
jeden rok przerwy w pracy 
(i to tylko w naszym woje­
wództwie) oraz grzywna pie­
niężna.

Dlaczego tak niski wymiar 
kary? Czyżby Komisja, w 
skład której wchodzili leka­
rze, kierowała się pewnego 
rodzaju solidarnością zawo­
dową? Kompetencje Okręgo­
wej Komisji Kontroli Zawo­
dowej są, oczywiście, ogra­
niczone, jednakże Komisja ta 
może i powinna sprawę Go­
styńskiego skierować do pro­
kuratora. To prawda, że ak­
ta sprawy Gostyńskiego zo­
stały przekazane Prokurato­
wi, ale dopiero na jego 
żądanie. A przecież spra­
wa jest jasna: nie chodzi o 
rozgrywkę między lekarzami!

Co robi obecnie Gostyński? 
Po rozprawie Komisji wrócił 
do Grodziska i — ponieważ 
nie doręczono mu wyroku na 
piśmie — wcale nie zaprze­
stał swej pracy nie tylko le­
karskiej. Jako lekarz nadal 
przyjmuje u siebie pacjen­
tów prywatnych i daje im 
skierowania do szpitala. Wca 
le też nie wydaje się rezyg­
nować z dyrektorstwa, do 
którego zamierza powrócić, 
bo zaczyna „oczyszczać" te­
ren. Dr Olejnik, ordynator

Dwa miesiące temu redakcja : 
nasza rozpisała ankietę, skiero- i 
waną do wszystkich instytutów ■ 
rolniczych i zakładów badaw- ’ 
czych pracujących na terenie < 
województwa poznańskiego. Ce i 
lem jej było, aby w oparciu o 
zadania postawione rolnictwu ; 
przez IV Plenum • pracownicy < 
naukowi wypowiedzieli się na j 
temat swej pracy, osiągnięć - 
i trudności. Myślą przewodnią 
ankiety było zobrazowanie za­
równo zakresu dotychczaso­
wych osiągnięć naukowych (ich 
wykorzystania praktycznego, 
metod przyspieszenia głównego 
kierunku badań, organizacji 
zakładu czy' instytutu), jak i 
planów dotyczących realizacji 
wskazań IV Plenum oraz wa­
runków pracy w instytutach 
(sprawy socjalno - bytowe, 
kształtowanie się współpracy 
z radami narodowymi).

Trzeba przyznać, że pokłosie 
ankiety, mimo kilku bardzo wy 
czerpujących i pracowicie zreda 
gowanych odpowiedzi, nie daje 
pełnego i przejrzystego obrazu, 
ponieważ 50 procent zakładów 
na ankietę naszą, niestety, nie 
odpowiedziało. (Np. z 10 zakła­
dów naukowo - badawczych 
WSR odpowiedział tylko 1). 
Luka ta jest szczególnie dotkli­
wa, jeżeli chodzi o osiągnięcia, 
bo trudności w wielu wypad­
kach są tej samej natury. W 
rezultacie wyniki ankiety nie 
dają również obrazu pracy in-

Piękno okolic Sierakowa

Komisje, decydujący
wPływ na poziom naszego rzemio- 
sła> zwiększą obecnie wymagania 
wobec kandydatów na mistrzów i 
r2eladników. Dzięki temu uniknie­
my w przyszłości ludzi przypadko­
wych w rzemiośle, a wśród mi­
strzów i czeladników podniesie się 
Poziom wiedzy fachowej, (zs) Fot. J. Jakubowski

stytutów naukowych w dzie­
dzinie bodajże najważniejszej 
— wzrostu plonów 4 podstawo­
wych zbóż. Oczywiście nie 
oznacza to, że ankieta chybiła 
celu.

Na tle rezultatów mrówczej 
pracy instytutów uwidaczniają 
się z większą ostrością wszyst­
kie ich bolączki. Zacznijmy 
jednak cd osiągnięć.

W Poznaniu w gmachu przy ul. 
Libelta 27 pracuje Państwowy In­
stytut Naukowy Leczniczych Su- 
rowców Roślinnych. W Zakładzie 
Hodowli Roślin tego Instytutu wy­
hodowano odmianę rącznika (bę­
dącego u nas przecież do niedawna 
rośliną egzotyczną), która od trzech 
lat jest z powodzeniem uprawiana 
w kraju. Odmianę tę ulepszono 
przez wyhodowanie nowej, o nie- 
wypadających z owocni nasionach, 
co umożliwia zaoszczędzenie około 
25 procent robocizny przy zbiorze. 
Poza rącznikiem wyhodowano kil- 
ka innych odmian roślin technicz­
nych, spośród których 'wprowadzo­
no np. do upraw krajowych drob­
noziarnistą odmianę kolendry siew 
nej. Pozwala to w znacznym stop, 
niu zwiększyć wydajność technicz­
nego olejku, mającego duże zasto­
sowanie w ważnych gałęziach na­
szego przemysłu przetwórczego. 
Olejek ten sprowadzaliśmy do nie­
dawna w dużych ilościach z za­
granicy.

Od kilku lat Instytut rozwija pra- 
cę nad sztuczną uprawą sporyszu, 
wobec równocześnie z roku na rok 
zmniejszających się wysokości zbio 
rów ze stanu dzikiego. Opanowanie 
przez pracowników Instytutu wa­
runków uprawy sporyszu przez 
sztuczną infekcję pozwoli w krót­
kim czasie przystąpić do masowe­
go otrzymywania sztucznych prze- 
trwalników sporyszu, zawierają­
cych wysoką (wyższą niż w dziko 
występujących roślinach) zawar­
tość ciał czynnych, bardzo cennych 
w lecznictwie.

Już na przykładzie pracy jednego 
tylko instytutu rysuje się waga 
badań naukowych zakładów rolni­
czych, a przecież tylko w jednym 
województwie poznańskim pracuje 
ich kilkanaście. Poważne zadania 
ma na przykład do spełnienia In­
stytut Przemysłu Włókien Łyko­
wych.

Niski stosunkowo rozwój pro­
dukcji roślin włóknistych w Pol­
sce jest w pewnym stopniu wyni­
kiem nieznajomości podstawowych 
zasad agrotechniki w tej dziedzi­
nie. Przede wszystkim zaś brak 
mechanizacji produkcji. Wysoka 
pracochłonność pielęgnacji, odziar- 
niania i wstępnej przeróbki, przy 
znacznym odpływie ludzi ze wsi 
do miast, spowodowała trudności 
rozwoju inlarstwa w Polsce. Dla 
rozładowania tej sytuacji Instytut 
opracował projekt traktorowej wy-

rywaczki do lnu oraz międlarki 
i trzepaków do pćłmechanicznego 
przerobu słomy na włókno.

Według projektu kierownictwa
Instytutu już w roku 1936 będą w
GOM-ach POM-ach pracować
międlarki o napędzie konnym wzgl. 
motorowym dla przerobu konopi. 
W najbliższym czasie Instytut oprą 
cuje i wykona również wyrywacz- 
kę traktorową z aparatem snopo- 
wiążącym oraz wyrywaczkę konną 
dla gospodarstw indywidualnych 
z aparatem i bez aparatu snopo- 
wiążącego.

Jako nowy kierunek w zakresie 
uprawowym Instytut rozpoczyna 
prace hodowlane nad lnem o typie 
przejściowym. Celem tego nowego 
kierunku jest uzyskanie odmian 
o wysokiej wydajności nasion 
i słomy, która byłaby równocześnie 
wartościowym surowcem roszami- 
czym.

Około 10 zakładów badawczo- na­
ukowych posiada przy swoich ka­
tedrach Wyższa Szkoła Rolnicza w 
Poznaniu. Oto prace będące rezul­
tatem badań naukowych Zakładu 
Polityki Agrarnej WSR, wykorzy­
stywane przez Wojewódzką Komi­
sję Planowania Gospodarczego w 
Poznaniu oraz publikowane w pis­
mach fachowych. Tytuły prac: 
„Struktura stada bydła rogatego, 
a możliwości wzrostu pogłowia", 
„Zagadnienie zmienności plonowa­
nia podstawowych ziemiopłodów 
w gospodarce drobnotowarowej", 
..Zagadnienie rezerw gospodar­
czych w spółdzielniach produkcyj­
nych" itd. Obecnie Zakład prze­
prowadza badania wstępne, doty­
czące ekonomicznych bodźców roz­
woju produkcji w gospodarstwach 
spółdzielczych.

W związku ze wskazaniami 
IV Plenum podjęte też zostały 
krótkoterminowe badania, do­
tyczące wykorzystania meci a- 
nizacji, możliwości jej szersze­
go zastosowania w gospodar­
stwach spółdzielczych. Zakład 
zajął się również analizą nie­
których zagadnjeń dotyczących 
podupadłych gospodarstw oraz 
gruntów dzierżawnych żle użyt 
kowanych.

Tak więc biorąc pod uwagę 
chociażby tylko kilka przyto­
czonych przykładów — jęst się 
czym radować, jeśli chodzi o 
osiągnięcia naszych instytutów 
naukowych. Naukowcy nie są- 
odizolowani od praktyki jakąś 
„wieżą z kości słoniowej". Pro­
wadzą swe prace nie tylko dla 
zapełnienia półek Biblioteki Uni 
wersyteckiej, ale konkretnie — 
dla posunięcia naprzód naszej 
produkcji rolniczej i przemy­
słowej — czyli dla podniesienia 
bogactwa naszego kraju i do­
statku jego obywateli.

(AZ)

dowego: „Do końca 1955 roku 
zelektryfikujemy dalszych IG gro- 
mad“. Do sieci elektrycznej pod­
łączono już Woienice, Czarnylas, 
Lipowiec... Teraz kolej na Orlę. 
Krzątają się we wsi ludzie. Jak 
nigdy. Każdy chciałby choć ręki 
dołożyć dla wspólnego dobra. Spół- 
Cdelcze furmanki dowożą słupy, 
pracują ludzie przy wykopach.

Wreszcie nadchodzi oczekiwany 
przez mieszkańców Orli dzień. W 
wiejskich domach zapalają się ża­
rówki.

Jasne elektryczne światło za­
błysło w każdej wiejskiej izbie.

— Było to w sierpniu tego ro­
ku — opowiada Fr. Pólrolniczak.

Wie już, że takich wsi jak Orła 
w powiecie krotoszyńskim zelek­
tryfikowano w tym roku s i e d e m- 
naście. W końcu planu pięcio­
letniego nie będzie w powiecie ani 
jednej, pozbawionej elektrycznego 
oświetlenia miejscowości.

A dziś? Orlińska spółdzielnia jest 
zasobna. Spółdzielcom pracuje się 
w zespole łatwiej i raźniej.

— Teraz — mówią praca pój­
dzie nam jeszcze lepiej.

Kupują motory na prąd. To są 
początki wielkiego perspektywicz­
nego planu mechanizacji i elektry­
fikacji prac w spółdzielni. Począt­
ki, które stwarzają dalsze nieogra­
niczone możliwości, dzięki płyną­
cej po drutach elektrycznej ener*
gii. (Tad.)

za psm^slj 
racjonalizatorskie

Około 8,5 miliona zł oszczędno­
ści przyniosły 804 pomysły racjo­
nalizatorskie zastosowane w o- 
kresie od 1952 r. do końca HI 
kwartału 1355 roku w przemyśle 
drzewnym woj. poznańskiego, po­
za tale znacznymi oszczędnościa­
mi wnioski racjonalizatorskie 
przyczyniły się do poprawy wa­
runków bezpieczeństwa i higieny 
pracy, zmniejszenia wysiłków ro­
botników i poprawy jakości pro­
dukcji. Odnieśli z nich korzyści 
także racjonalizatorzy, którym za 
zgłoszone pomysły wypłacono po« 
nad 42S 500 zł. premii.

Największe oszczędności, bo w 
wysokości 4139 000 zł przyniosły 
pomysły zastosowane w wielko­
polskich fabrykach podległych 
Centralnemu Zarządowi Przemy­
słu Meblarskiego, a około 2950 tys. 
zł oszczędności — pomysły za sto 
sowane w zakładach drzewnych 
Wojewódzkiego Zarządu Przemy­
sł u.

Tym niemniej istnieją placów­
ki przemysłu drzewnego, w któ­
rych ruch racjonalizatorski znaj­
duje się jeszcze w powijakach. 
Do takich należą m. in. Wolsztyn- 
ska i Kościańska Fabryka Mebli, 
gdzie w roku bieżącym zgłoszona 
tylko po jednym pomyśle racjo­
nalizatorskim. (1)
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O wielkopolskiej piłce nożnej

Osiem głosów i prawie każdy... inny
Sezon piłkarski zakończył 

się. Zwróciliśmy się ostatnio 
do znanych działaczy i trene­
rów piłkarstwa, a także do „ki 
biców" z siedmioma pytania­
mi, dotyczącymi najbardziej 
palących problemów piłkar­
stwa wielkopolskiego.

Oto wyniki tej ankiety.

Pytanie 11

„Czy treningi i ćwiczenia 
szych czołowych zespołów i

ł na 
pił-

karskich prowadzone są wła- 
ściwie?“

Pytanie I

.„Jak oceniacie poziom piłki 
nożnej w Wielkopolsce?"

Leon Tuszewski — długole­
tni działacz: III liga względnie 
zadowalająca. Reszta słaba.

Michał Matyas — trener War 
ty: III liga i ABC — klasowe 
drużyny reprezentują poziom 
równy analogicznym zespołom 
najsilniejszych okręgów.

Jan Pikulik — wiceprzewod­
niczący Sekcji Piłki Nożnej 
WKKF: Poziom słaby, nie wi­
dać prawie żadnych postępów 
i brak zaplecza.

Bolesław Wichniarek — prze 
wodniczący Sekcji Piłki Noż­
nej WKKF: Bardzo niski, nasi 
zawodnicy nie grają, lecz ko­
pią piłkę.

Hieronim Kosicki i Wiktor 
Ziemba — długoletni kibice: 
Niższy od przedwojennego.

Adam Nawrocki — przewód 
niczący poznańskiej ligi mię­
dzywojewódzkiej: Mniej niż 
przeciętny,
Zygfryd Słoma — ZS Kolejarz 
— reprezentacyjny piłkarz PfH 
ski: Słaby. Piłka nożna w na­
szym okręgu nabiera stopnio­
wo cech wymuszonej walki i 
„męki boiskowej", a zatraca 
pomysłowość i pewność swych 
sił. Wyprzedziły nas okręgi, 
z którymi jeszcze przed kilku 
laty walczyliśmy jak równy z 
równym — Śląsk i Kraków.

Tuszewski: Poza Wartą — 
nie.

Matyas: Nie mam rozezna­
nia co do innych kół.

Pikulik: Treningi czołowych 
zespołów powinni prowadzić 
trenerzy I klasy. Należy zrezy­
gnować z zawodników opiesza 
łych j leniwych.

Wichniarek: Niedostatecznie. 
Brak systemu treningowego.

Kosicki i Ziemba: Nie mamy 
możności obserwowania.

Nawrocki: Brak dostatecznej 
ilości dobrych trenerów i wy­
chowawców oraz boisk i hal 
treningowych.

Słonia: Sposób treningów i 
rodzaj wykonywanych ćwiczeń 
zależą od indywidualnego po­
dejścia trenera, gdyż najwido­
czniej brak wytycznych władz 
sportowych. Ocena tego za gad 
nienia znajdować się powinna 
w rękach Rady Trenerów. Jak 
dotychczas Rada Trenerów w 
sekcji piłkarskiej Kolejarza ża 
dnej pracy w tej dziedzinie nie 
wykazała.

wianie piłki nożnej uczniom 
szkolnym. Uzupełnić kadrę tre 
nerską. Lepsze zaopatrzenie w 
sprzęt.

Wichniarek: Zmienić stosu­
nek instruktorów do kół i od­
wrotnie. Zlikwidować instruk­
torów — widma, stale zmienia­
jących drużyny lub zaintere­
sowanych kilkoma zespołami 
na raz. Stworzyć stanowisko 
trenera koordynacyjnego i o- 
pracować ścisłe metody trenin 
gowe.

Kosicki i Ziemba: Zwiększyć 
ilość spotkań z drużynami za­
granicznymi.

Nawrocki. Zająć się młodzie­
żą 14—16-letnią j organizować 
dla niej obozy.

Słoma: Zwrócić uwagę na 
wybijających się młodych pił­
karzy. Treningi są bezplanowe 
i chaotyczne. Brak sprzętu 
sportowego i niewłaściwy stan 
boisk, sprawy bytowe wyczy­
nowych piłkarzy — wszystko 
wpływa na obniżenie poziomu. 
Nie służymy sobie wzajemnie 
pomocą w pracy szkoleniowej. 
Stajemy się rejestratorami a 
nie krzewicielami piłki nożnej. 
Nie czujemy się gospodarzami 
naszej piłki nożnej. Bierność, 
bierność.

W trakcie sezonu takie obozy 
należy ograniczyć do kilku dni.

Pytanie VI

Pytanie III

,,Co uważacie za celowe u-
czynić dla podniesienia pozio­
mu piłkarskiego naszego okrę 
gu?“

Tu szewski: Więcej kontak­
tów, zwłaszcza z zespołami za­
granicznymi.

Matyas: Stworzyć dla czo­
łówki lepsze warunki pracy, 
również na odcinku wychowa­
wczym i zapewnić dobrych tre 
nerów.

Pikulik: Szkolić trampkarzy, 
juniorów. Uprzystępnić upra-

Z okazji 50-lecia ZZNP

Zapiski i kroniki szkolnej
Wielki kryzys gospodarczy w la­

tach 1929—1934 pogłębił nędzę w 
kraju. Obniżka płac i bezrobocie 
dotknęły również szeregi nauczy­
cielskie. Mimo masowego zjawiska 
analfabetyzmu w Polsce, młodzi 
nauczyciele nie mogli znaleźć pra­
cy w swoim zawodzie.

Związek Zawodowy Nauczyciel­
stwa Polskiego, założony w 1905 r. 
podjął walkę o polepszenie warun­
ków bytu dla mas pracujących i 
nauczycielstwa, o lepsze warunki 
dla dzieci.

Z tych ciężkich czasów kryzysu 
gospodarczego i ucisku faszystow­
skiego w Polsce międzywojennej 
przemawiają do nas m. in. jakże 
wymowne zapiski z kronik szkol­
nych.

Nauczyciel Stanisław Mielcarek 
z Bieganowa w pow. wrzesińskim 
tak opisał w kronice sytuację go­
spodarczą kraju:

„Położenie gospodarcze Polski 
nie doznało w roku szkolnym 
1930/31 poprawy. Kryzys najdotkli­
wiej odczuwali rolnicy. Wyroby 
przemysłowe wprawdzie staniały, 
ale nieznacznie. Za ziemiopłody i 
zwierzęta... płacono grosze. Za 1 
cetnar (50 kg) żyta płacono nawet 
do 7 zł. Za pszenicę jeszcze mniej. 
Wobec tego pasiono nią w tutej­
szym obszarze dworskim bydło... 
Nawet p. szambelan Grabski sprze­
dał dwa z trzech swoich samocho­
dów i zwolnił szofera. Wprawdzie 
wypłaca jeszcze co miesiąc robot­
nikom ich należność, ale w sąsied­
nich dworach już od kilku miesię­
cy robotnicy nie otrzymali wypła-

coraz bardziej we znaki. Ceny 
produktów rolnych spadają, a ce­
ny wyrobów przemysłowych nie 
podążają za nimi. Brak pracy od­
czuwają szczególnie ci rolnicy, 
którzy mają większą liczbę doro­
słych dzieci, dla których w gospo­
darstwie rodziców nie starczy pra­
cy. Dla bezrobotnych zbiera się 
często składki (oczywiście nauczy­
ciele). Żebractwo szerzy się coraz 
bardziej, a równocześnie rośnie 
'iczba kradzieży".

Ofiarne nauczycielstwo niesie po­
moc wynędzniałym dzieciom bez­
robotnych i małorolnych. Organi­
zuje ono z komitetami pomocy 
dla bezrobotnych akcję dożywia­
nia dzieci w szkołach, dając przy 
tym własną pracę i ponosząc ofia­
ry materialne, mimo swych szczu­
płych, obniżonych zarobków. Tak 
pisze o tym nauczyciel Mielcarek: 
„Dzieci przychodzą bez pierwszego 
śniadania do szkoły, nie mówiąc 
już o zupełnym braku drugiego 
śniadania... Dla trojga dzieci... zor­
ganizowano przy tutejszej szkole 
akcję dożywiania. Cukru i kawy 
słodowej dostarczył komitet po­
mocy dla bezrobotnych we Wrześ­
ni. Mąki ja dostarczam. Ponoszę 
również koszty przyrządzania po­
siłku... Każde z dzieci otrzymuje 
dziennie garnuszek słodkiej zupy 
lub słodkiej kawy". Tak realizo-
wało nauczycielstwo okresie

Pytanie IV

,Co jest przyczyną tak nie-
równej formy pierwszoligowe­
go Kolejarza?"

Tuszewski: Niewłaściwy sy­
stem szkoleniowy, brak spo­
istości w zespole.

Matyas: Nie chcę na ten te­
mat zabierać głosu. X

Pikulik: Za wiele ekspery­
mentowania składem osobo­
wym. Brak kondycji. Brak tre 
nera niezwiązanego więzami 
koleżeńskimi.

.,Jak zapatrujecie się na u- 
tworzenie ligi międzyszkol­
nej?"

Tuszyński: Owszem, ale wła 
ściwie zorganizowanej.

Matyas: Obawiam się, że u- 
tworzenie ligi odbierze mło­
dzież szkolną zrzeszeniom.

Pikulik: Wskazane. W mło­
dzieży spoczywają losy nasze­
go piłkarstwa.

Wichniarek: Liga między­
szkolna to dalszy krok do po­
lepszenia sytuacji w naszym 
piłkarstwie. Wypowiadam się 
za obowiązkową piłką nożną 
w szkołach.

Kosicki i Ziemba: Uważamy 
za celowe.

Nawrocki: Przez utworzenie 
ligi — zrzeszenia mogą być po 
zbawione młodzieży.

Słoma: Samo utworzenie li­
gi międzyszkolnej nie da ko­
rzystnych rezultatów jeżeli nie 
zostanie poparte odpowiednią 
pomocą trenerską oraz w sprzę 
cie. Czy jednak uczniowie nie 
zaniedbaliby się wówczas w 
nauce? Grę w piłkę nożną w 
szkołach należałoby wprowa­
dzić w ramach obowiązkowych 
zajęć wf.

w

Pytanie VII

Wichniarek: Zła metoda szko 
leniowa.

Kosicki 
zaprawy 
wej, stąd

i Ziemba: Za mało 
gimnastyczno-biego- 
brak kondycji.

Nawrocki: Brak kondycji.
Słoma: Brak wytrzymałości 

i odporności psychicznej u młod 
szych piłkarzy I ligowych. Po 
ważne różnice formy i pozio­
mu w grze pomiędzy zawod­
nikami.

Pytanie V

Czy zbyt częste obozy lub
zgrupowania W pełni spełnia­
ją swój cel?“

Z powodu ogólnego kryzysu go­
spodarczego szybko następuje pau­
peryzacja mas pracujących. Fa­
szystowski rząd usiłował łatać nie­
dobory budżetowe ogólną obniżką 
płac roboczych, co pogłębiło w 
jeszcze większym stopniu spadek 
siły nabywczej. „Ponieważ z tego 
powodu — pisze dalej St. Mielca- . 
rek — mniej podatków wpływa do 
kasy państwa, rząd polski obniżył 
urzędnikom pensję o 15 procent, 
podwyższył podatek dochodowy i 
opłatę emerytalną... Ta obniżka 
pensii iest bardr'> przykrą, zwła­
szcza że pensja w ogóle (nauczy­
cielska) niezbyt wysoka była..."

W latach 1931—32 kryzys się po­
głębił, o czym czytamy we wspo- 
tnnianej kronice:

„Mimo nadziei, że obecny ciężki 
kryzys gospodarczy..., jeśli już nie 
minie zupełnie, to choć trochę się 
poprawi, nie przyniósł ten rok 
szkolny żadnej ulgi, przeciwnie 
kryzys dał się ludziom wiejskim

międzywojennym humanitarne ha­
sło pedagogiczne: „Bliżej dziecka".

Czytajmy dalej:
„W październiku (1933 r.) władze 

szkolne zakazały nauczycielom 
szkół powszechnych udzielania 
nauki prywatnej dzieciom w wie­
ku szkolnym, ażeby nauczycielom 
bezrobotnym umożliwić znalezie­
nie pracy. Wobec tego zaangażo­
wał pan szambelan Edward Grab­
ski, właściciel tutejszego majątku 
ziemskiego, prywatną nauczyciel­
kę, pannę Genowefę Malesiankę. 
dla swojej córki Barbary, która 
dotąd oprócz normalnej nauki w 
szkole tutejszej pobierała jeszcze 
naukę prywatną w domu".

Nędza była rozsadnikiem chorób 
i groźnych epidemii. To samo źró­
dło podaje:

„W czasie wielkich wakacji zda­
rzyło się kilka wypadków zacho­
rowań na tyfus w Młodziejewi- 
•cach, a także w Bieczewie, nale­
żącym do majątku ziemskiego Bie- 
ganowo. Także z Bieganowa zosta­
ła jedna osoba z baraku odstawio­
na do szpitala we Wrześni jako

Tuszewski: Ńie. Powodują 
przesyt.

Matyas: Częste obozy są nie 
potrzebne. Pożądane są zgru­
powania przed ważniejszymi 
spotkaniami.

Pikulik: Obozy szkoleniowe 
spełniają swój cel, jeżeli kon­
sekwentnie realizowany jest 
plan zajęć. Zbyt częste obozy 
przeradzają się w obozy wy­
poczynkowo - rozrywkowe.

Wichniarek: Jedynie dobrze 
organizowane obozy dla mło­
dych piłkarzy przy odpowied­
nim zespole trenerskim.

Kosicki i Ziemba: Spełniają. 
Spadek poziomu i formy jaką 
później wykazują ci zawodni­
cy spowodowany jest przypu­
szczalnie warunkami 'bytowy­
mi.

Nawrocki: Spełniają swój cel 
w całej pełni.

Słoma: Zgruoowania są ko­
nieczne i spełniają swój cel.

Fragment portń.

podejrzana tyfus. Ażeby
straszna choroba się nic rozniosła, 
zostali wszyscy ludzie dworscy, 
dzieci i dorośli, w tutejszej szkole 
dwa razy szczepieni... przeciw ty­
fusowi".

LUDWIK GOMOLEC

Z lewej — 
wyprowadzają -z 
tek „Waryński" 
nie do Ameryki 
wej.

portu sta- 
który ply- 
Południo-

CAF — fot. Uklejewski

Kolarze objęci 
przy goto wa niami 
do Wyścigu Po­
koju przeprowa­
dzają obecnie 
regularne trenin 
gi na szosach 
podwarszawskich. 
Oprócz normal­
nej jazdy na tre 
ningach uprawia 
ją oni także spor 
ty uzupełniające: 
gimnastykę, pod­
noszenie cięża­
rów, jazdę na roi 
kach, co przyczy 
ni się niewątpli­
wie do ogólnego 

podniesienia 
sprawności i kon 
dycji fizycznej 
zawodników.

Na zdjęciu: od 
lewej: Cieślak,
Królak, Bugalski 
i Wiśniewski na 
treningu.

CAF. fot.
St. Wdowiński

I Felieton z pretekstem
BiiP BOGDAN DANOWfOZ L—----------

WOBROMS FERDYNANDA

.,Jak oceniacie pracę WKKF 
dziedzinie popularyzacji

sportu piłkarskiego?"
Tuszewski: Nic specjalnego. 

Mało pracy teoretycznej, mało 
wykładów.

Matyas: Ostatnio — popra­
wa. Za mało kontaktów mię­
dzynarodowych, o które nale­
ży się bić. Mecz starszych pa­
nów — Poznań — Kraków to 
bardzo pozytywna pozycja.

Pikulik: Popularyzacja piłki 
nożnej praktycznie nie istnieje. 
WKKF nie dysponuje ani je­
dnym etatem trenera — koor­
dynatora.

Wichniarek. Piłka nożna nie 
znajduje zrozumienia na co- 
dzień. Jest ona dobra tylko na 
niedzielę. Brak obozów dla ju­
niorów i obserwacji spotkań 
międzynarodowych przez tre­
nerów.

Słoma: Dotychczas nie są mi 
znane prace WKKF w dziedzi­
nie popularyzacji sportu pił­
karskiego zasługujące na szcze 
gólne podkreślenie.

Wypowiedzi o wielkopolskim pił- 
karstwie są dość rozbieżne. Świad­
czy to najdobitniej o trudnościach 
w ustaleniu konkretnych przyczyn 
słabego raczej poziomu naszego 
piłkarstwa oraz w znalezieniu od­
powiednich środków zmierzających 
do poprawienia obecnej sytuacji 
na terenie Wielkopolski.

Wszyscy uczestnicy naszej an­
kiety oceniają poziom jako słaby, 
a przyczyny tego widzą w braku 
systemu treningowego i odpowied­
nich trenerów-w’ychowawców.

Nie chcemy wcale podsumowy­
wać wyników ankiety. Nie chcemy 
wkraczać w kompetencje Sekcji 
Piłki Nożnej WKKF i poznańskiej 
Rady Trenerów. Dlatego też wy- 
daje nam się, że sytuacją w piłce 
nożnej winno zainteresować się 
samo Prezydium WKKF. Narada z 
udziałem aktywu piłkarskiego z 
całego województwa, solidna, rze­
czowa analiza obecnego stanu rze­
czy i uchwalenie wniosków na 
przyszłość — oto, co — jak sądzi-

A więc stało się. W obronie Fer­
dynanda wystąpiły... kobiety. Pre­
tekstem do ataku stała się próba 
analizy gry Rafała Kajetanowicza 
w „Intrydze i miłości" Fryderyka 
Schillera w moich notatkach z pre­
miery.

...— Jak więc grał ostatecznie 
Ferdynand? Dobrze czy źle? — za­
pytał z drugiego końca drutu znie­
cierpliwiony trochę mezzo-sopran.

...— Proszę pana — zaśpiewał ja­
kiś alt — czy to wypada kogoś 
chwalić i ganić równocześnie?

...— Niech pan sobie pisze co 
chce, dla mnie Ferdynand był naj­
większym przeżyciem od czasu gdy 
czytałam... „Wierną rzekę" — za­
kończył tę osobliwą dyskusję tele­
foniczną głosik jakiejś początku­
jącej zdaje się dopiero kobiety.

Moje drogie antagonistki! Bar­
dzo mnie cieszy Wasz niepokój 
i zdenerwowanie. To jeszcze jeden 
z nowych dowodów na to, jak bar­
dzo potrzebni i „aktualni" są dziś 
na scenie wielcy romantycy. To 
sprawdzian nade wszystko Waszej 
czułej wrażliwości na bijący ze sce­
ny szlachetny patos uczuć ludzi 
skrzywdzonych sprzed stu i kilku­
dziesięciu laty.

Po stokroć miał rację ten literat, 
który napisał, że współczesna książ 
ka o miłości mogłaby stanowić re­
welację dla współczesnego pokole­
nia. W młodych głosach moich te­
lefonicznych adwersarek drżała 
nuta jakiejś tęsknoty za wielkim 
i prawdziwym przeżyciem związa­
nym z pasjonującym literackim 
erotykiem.

To dobry, nawet bardzo dobry 
objaw. Pomimo że w dalszym cią­
gu krąży jeszcze w odpisach „Trę- 
doWhta" i jakieś „Figle amorka", 
młodzież — i nie tylko młodzież! — 
tęskni za „wielką sztuką", dlatego 
tak olśniewa ją Schiller. Żeromski, 
Szekspir, Prokofiew...

Nasze matki kochały się podobno 
w Rudolfie Valentino i w Ramonie 
Novarro... Czyżby nasze poznanian 
ki zakochały się w Kajetanowiczu? 
Nie chciałbym przesądzać tej spra­
wy...

A teraz — jak grał Ferdynand? 
Napisałem już o tym w twoich 
„notatkach". Niedawno oglądałem 
warszawskie „Dziady". Wbrew te­
mu, co napisał Kott, bardziej „prze 
mówił" do mnie Konrad — Jasiu- 
kiewicza, aniżeli Konrad — Gogo­
lewskiego, mimo iż obaj wznieśli 
się na szczyty swej roli. Bez ana­
logii do Kotta, uważam, że każdy 
recenzent ma prawo do swojej 
„wizji" postaci teatralnej w grani­
cach, oczywiście, pewnej konwen­
cji historyczno-literackiej.

na serio. 23-letni Schiller także w 
tym czasie „deklamował" i w ży­
ciu i w literaturze. Ba, lecz jak 
deklamował! Dlatego scena jego re­
wolucyjnej, lecz jakże bombastycz 
nej „dramy mieszczańskiej" jest 
bardzo śliska. Trzeba naprawdę 
umieć udawać i, wierząc w to uda­
wanie, nie zapłakać prawdziwymi 
łzami, jak uczyniła to kiedyś He­
lena Modrzejewska... Publiczność 
szybko wtedy rozpozna „fałsz" na­
turalności!

Fakt, żc Kajetanowicz kilka ze 
swoich kilkudziesięciu kwestii zbyt 
„naturalistycznie" oddeklamował, 
jest wynikiem jego monolitycznej 
koncepcji Ferdynanda. Przy histe-
ryzującej trochę 
kwentnej jego 
Seelen wohnen, 
Brust!"), uszłoby

i mniej konse- 
postaci („Zwei 
ach, in meiner 
mu to płazem...

Pod jego maską aktorską tli się 
jednak prawdziwy żar. Czuć go aż 
w najdalszych rzędach. Ma męską 
urodę, wdzięk i zapalczywość d‘Ar- 
tagnana i piękny romantyczny gest 
Karola Moora. Gratuluję moim roz­
mówczyniom trafnego wyboru!

A co do dyskretnej nieco „tona­
cji" Luizy*)? Mon Dieu! Czyż moż­
na żądać wyższych tonów „tragiz­
mu" od 16-letniej dziewczyny, mi­
mo że poznański sobowtór scenicz­
ny liczy niewiele lat więcej? Tak, 
przyznaję, zapomniałem o jej... 
młodości, przyzwyczaiłem się bo-
wiein 
kiem 
latek.

PS. 
że te

my może przyczynić się do
pchnięcia naprzód naszego piłkar- 
stwa.

Opracował:
T. Paczkowski

Port w

Ferdynand Kajetanowicza
wdziera się na szczyt swej roli. 
Trudno, nie będzie już „Werthe- 
rem“, bo inną nakreślił sobie „wi­
zję" postaci Ferdynanda, bardziej 
może odpowiadającą jego konsty­
tucji psychofizycznej.

Droga Lńizo! To, że Ferdynand 
„deklamuje", nie znaczy, że jest 
sztuczny! W tym wieku i w tej 
epoce młodzi ludzie deklamowali

holowniki

Gdyni

do zbyt „dojrzałych" już wie 
aktorek grających rolę 16-

Bogdan DANOWICZ

— Nie potrzebuję dodawać, 
telefony do siebie samego...

zmyśliłem, aby napisać... „felieton 
z pretekstem".

A swoją drogą przydałyby się ze 
strony naszych poznaniaków i po- 
znanianek jakieś inne jeszcze niż 
oklaski’*) — oznaki sympatii dla 
naszych poznańskich aktorów, cze­
go im i Tobie, drogi Ferdynandzie, 
z całego serca życzę! Bo mimo 
wszystko... bardzo kochani Wasz 
teatr. B. D.

*) mowa o grze Aleksandry Kon­
cewicz

** (nawet takie telefoniczne!)

Akordy 
najbliższe sercu

Wiele wzruszenia wywołuje zaw­
sze sylwetka utalentowanego 
dziecka. Dziedziną sztuki, która 
jednak najmocniej przemawia na­
wet do najbardziej obojętnego słu­
chacza jest muzyka, wyczarowana 
drobną i może nie zawsze jeszcze 
zbyt wprawną rączką małego wir­
tuoza. Dlatego też koncert w auli 
Uniwersytetu Poznańskiego z oka­
zji 5-lecia istnienia Państwowej 
Podstawowej Szkoły Muzycznej w 
Poznaniu był imprezą o specjalnie 
ciekawym charakterze.

Przez estradę przewinęli się ucz­
niowie od klasy I do VI działu 
skrzypiec, fortepianu i wiolonczeli. 
Szczególnie wzruszające wrażenie 
wywołał świetnie zgrany zespół 
smyczkowy (pełen kwintet) w 
trzech menuetach Bacha, Haendla 
i Valensina — przygotowany przez 
prof. Klarę Kaulfussówną, a dyry­
gowany przez dyr. Karola Bro­
niewskiego. Również i chór szkol­
ny w kilku polskich piosenkach 
wykazał wiele ciekawego materia­
łu wokalnego. Duże wrażenie wy­
wołało prawykonanie suity Alek­
sandra Szeligowskiego przez Ewu­
nię Kandulską z klasy Il-a na for­
tepianie z akompaniamentem or­
kiestry Państw. Liceum Muzyczne­
go pod dyrekcją Witolda Rogala, 
który również poprowadził Ro­
mans F — Beethovena i uwerturę 
z „Wesela Figara" — Mozarta.

Ciekawsze fragmenty uroczyste­
go popisu uczniów zostały nakrę­
cone przez Polską Kronikę Filmo­
wą i nagrane na taśmę przez Pol­
skie Radio, (ts)
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Mówmy i piszmy
poprawnie

Bardzo słusznie postąpiła re­
dakcja „Głosu", że wydruko­
wała w dniu 14 bm. uwagi H. N. 
pi. „Wygwizdać takie błędy..."

Mieszkam już 10 lat w Pozna­
niu, ale dotychczas nie mogę 
się przyzwyczaić do słuchania 
błędnych określeń.

Często widzi się ogłoszenia: 
nabór do wojska, nabór mło­
dzieży do szkół zawodowych. — 
Wyrażenia nieprawidłowe. To 
nie jest „nabieranie" kogoś na 
coś. Powinno się mówić: pobór 
do wojska, zapisy uczniów do 

> szkół.
Rażące jest określenie — za- 

kluczyć. Powinno być — za­
mknąć na klucz. Natomiast: 
wykluczyć k°goś z organizacji 
— jest prawidłowe.

Równie często słyszy się zu­
pełnie błędne wyrażenie li­
czebnikowe nie odróżniające 
rodzaju męskiego, żeńskiego i 
nijakiego. Na przykład mówi 

i się: nas w domu jest tylko 
dwóch — ja i moja żona. Po­
winno być: dwoje. Tylko w sto­
sunku do mężczyzn używamy 

i określenia dwóch. Albo: mamy 
trzy dzieci, cztery dzieci. Pra- 

’ widłowo, mamy troje dzieci, 
czworo dzieci.

Wielu mężczyzn mówi nie­
prawidłowo: poszliśmy oboje 
do teatru (w znaczeniu — ja i 
mój brat). Nie oboje, lecz — 
obydwaj. Mężatka nie powinna 
mówić: niedawno ożeniłam się, 
tylko: wyszłam za mąż.

Nieprawidłowe jest wyraże­
nie: my, wy, robili, my, wy są 

j zdrowi; poprawnie — robiliś­
my, robiliście, jesteśmy zdrowi, 
jesteście zdrowi. Często pomię- 
szany jest też wołacz rzeczow­
ników własnych z mianowni­
kiem: np. był u nas w domu 
Czesiu i Stachu — nieprawidło­
wo. Powinno się mówić: kto 
był? Cześ, Stach. Gdy kogoś 
wołamy lub zapraszamy, prawi 
dłowo będzie: Czesiu, Stachu!

Przytoczyłem tu tylko błędy 
językowe — najczęściej spoty­
kane. Najpospolitsze. Dbajmy 
wszyscy o czystość języka! 
Sądzę, że pożądane byłyby 
dalsze wypowiedzi czytelników 
„Głosu" w tej ważnej sprawie.

A. Iwański, Poznań
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Zimna Nadrobił**
— Chodzieskie Zakłady Prze-

Tygodniowa rozmowa

Problem wspólnych mieszkań

Przewodniczący Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Szamocinie wierzył im „na sto 
dwa“. Toteż kiedy łodzie (prze­
znaczone dla łaźni miejskiej) 
spuszczono na wodę, wskoczył 
do jednej z nich iż. byłby o ma­
ły włos postradał życie. Łódka 
w błyskawicznym tempie na­
pełniła się wodą. Gdyby nie 
szybka pomoc kolegi, przewod­
niczący wraz z łodzią znalazł 
by się pod wodą.

Przewodniczący z radością 
wspomina ten dzień. Z rado­
ścią? Jaki obrót przyjęłyby 
sprawy, gdyby np. z tej łodzi 
skorzystała wycieczka dzieci — 
nie umiejących pływać?

Zostawmy przewodniczącego 
w spokoju. Nabyty sprzęt wy­
próbował. Szkoda, że tego sa­
mego nie zrobili twórcy łodzi

Pa co obiecywać?
W styczniu br. w budynku 

mieszkalnym przy ul. Wa-
wrzyniaka 14 przeprowadza-
no kapitalny remont. Zapom-

niano 
kilku 
niach

tylko w 
mieszka- 
wstawić

wewnętrzne ok 
na. Na naszą in 
terwencję w
Miejskim Zarżą

!' dzie Budynków 
Mieszkalnych 
otrzymaliśmy

-!■ odpowiedź, 
najpóźniej

że 
do

dnia 25 listopada okna będą 
oszklone.

Przeszedł listopad, minęła już 
połowa grudnia, a szyb jak nie 
było tak nie ma. Czyja wina 
— nie wiadomo. A my niepo­
trzebnie marzniemy... (843)

Lokatorzy domu 
przy ul. Wawrzyniaka 14

_____ Pracownicy poszukiwani
Inżyniera - architekta ze znajomością statyki 
budowlanej na stanowisko projektanta przyj - 
mie zaraz Biuro Studiów i Projektów Łączno­
ści Poznań, Kościuszki 75/77. K3848
Inwalidów i rencistów (mężczyzn) na stanowi- 1 
ska strażników przyjmie zaraz Spółdzielnia Pra 
cy „Ochrona Obiektów" w Poznaniu. Zgłosze­
nia w punktach usługowych: Poznań. Szamarze­
wskiego 8. tel. 91-17 oraz ul. Chełmońskiego 21, 
tel. 655-18. K3853

Nieruchomości
Wille, kamienice, domki jed­
norodzinne (Poznań - prowin­
cja) sprzedaż i dzierżawy go­
spodarstw rolnych oraz duży 
wybór parcel, korzystnie po­
leca: Adamski Poznań - Ła- 
zarz. Chłodna J__ ___  21651g 
Kupię domek jednorodzinny, 
wolny. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3. dla 
21975g.
Sprzedam parcelę pod budowę 
domku jednorodzinnego Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Swiercze- 
wskiego_3 dla 21976g.__ __  
Parcelę około 1000 m1 w oko­
licy Grunwaldu, Jeżyc kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, dla_21968g. _ 
Parcelę willowa przy Promie­
nistej, 42.000 zł, przy Marce- 
lińskiej 50 000 zł, przy Przy­
byszewskiego. 85.000 zł. po­
leca: Krzesiński Poznań.
Świerczewskiego i. 22045g

Kupię maszynę do szycia. Szo­
stak, Poznań Staszica 8 m 
16. 22022g
Pierze darte względnie pierzy­
nę nową, kupię. Zgłoszenia Po­
znań. tel. 507-92. 22023g
Maszynę do szycia kupię. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 22052g.

Sprzedaż

mysłu Terenowego 
cinie.

Zimna kąpiel na 
pomogła.

(HB)
Nazwisko znane

w Szamo-

pewno by

redakcji

Za późno!
Mroźne i śnieżne dni dadzą się 

we znaki ludności Pyzdr. Bo w 
Gminnej Spółdzielni brak rękawi­
czek wełnianych i skórzanych, cie­
płych skarpet oraz ubrań watowa­
nych, tzw. „fufajek". Chyba że GS 
Pyzdry dojdzie do przekonania, że 
ciepła odzież sprowadzona wiosną, 
to przysłowiowa musztarda po obie 
dzie.

W. Szymański 
Pyzdry

Spleśniały 
koncentrat

Szczepankowo traktowane 
jest przez kierowców' auto­
busów bardzo po macosze­
mu. Przy końcowym przy­
stanku brak planu, a sami 
kierowcy odjeżdżają, jak im 
się żywnie podoba. Na przy­
kład w dniu Jf.. 11. 1955 ro­
ku autobus 1022 zamiast 
planowo o 5.50 wyjechał o 
5.58, co „nadrobił** w dniu 
15. 11. 1955 roku, kiedy to 
wyjechał o 5.42. Niestety 
było tak ciemno, że numeru 
autobusu nie zauważyłem. 
Zegarek mój zaś chodzi zoe- 
dług radia — nastawiam go 
codziennie o 5 rano.

Tego rodzaju wypadki 
zdarzają się u nas bardzo 
często. Uwagi nasze nie ro­
bią żadnego wrażenia na 
konduktorach ani kierow­
cach. (1811)

Z. S., Poznań, ul. Spławie.

Jest w naszym życiu jeszcze 
sporo bolesnych spraw, od któ 
rych nie zdołamy osiuobodzić 
się za jednym zamachem. Jed­
ną z nich — to sprawa sto- 
sunków między lokatorami 
tzw. wspólnych mieszkaniach. 
Każdy, oczywiście, powiedział­
by z miejsca: przydzielić wszy­
stkim oddzielne mieszkania i — 
skończone. Stioorzenie wszyst­
kim ludziom odpowiednio do­
brych warunków mieszkanio­
wych jest naszym celem. Nie 
można powiedzieć, żebyśmy nie 
realizowali go. Ale czy np. prze 
niesienie wszystkich skłóconych 
z sobą lokatorów z mieszkań 
wspólnych do pojedynczych, 
położy kres zatargom między 
tymi ludźmi? Sądzę, że w wie­
lu-wypadkach zmieni się tylko 
miejsce tych zatargów i stro­
ny biorące w nich udział. A 
więc nie. we wspólnych miesz­
kaniach należy doszukiwać się 
przyczyn kłótni, waśni i nie­
porozumień między ludźmi, ale 
w nich samych. Pewnie, że ko­
nieczność korzystania z jednej 
łazienki czy użytkowania jed­
nej .maszynki gazozoej, to aż 
nadto dogodna okazja do sprze

Dnia 15 listopada 55 r. kupiłam 
w sklepie warzywniczo-owocowym 
przy ul. Fredry słoik koncentratu 
pomidorowego (produkcji Zakła­
dów Owocowo- 
Warzywniczych 

Fordon koło Byd­
goszczy). Połowę 
słoika zużyłam do 
zupy, która tro­
chę pachniała ple 
śnią i miała dziw­
ny smak.

Kiedy po trzech 
dniach chciałam 
zrobić z drugiej
połowy sos pomidorowy, okazało 
się, że pasta pomidorowa była nie

Letnie
Skąd się biorą różne zwięzłe i 

trafne określenia — trudno dociec. 
Prawdopodobnie są wymysłem lu­
dzi oszczędnych w słowa. I rzeczy­
wiście. Zamiast się wielce rozwo­
dzić, że pan X ma obojętny sto­
sunek do całego świata, że nic nie 
jest go w stanie zadziwić, urado-
wać czy zaboleć, mówi 
prostu:

się po

do użycia. Szary, gruby 
pleśni pokrył koncentrat i 
słoika.

Zdziwiłam się,.. Pastę

kożuch 
ścianki

kupu j ę
bardzo często i jak dotychczas 
nigdy nie zdarzyło mi się, by za- 
pleśniała. (2071)

Wiktoria G.
Poznań, ul. Dzierżyńskiego

Dwa grzyby 
w barszczu

Dnia 1 grudnia w Poznaniu 
było prawdopodobnie jakieś 
specjalne święto, gdyż mimo 
słonecznego południa, przed 
gmachem Muzeum Narodowego 
paliły się wszystkie lampy na

— Pan X, to — „letnie kluski".1

Brr... Nie trzeba nawet być sma­
koszem, żeby sobie po takim po­
wiedzeniu obrzydzić kluski na całe 
życie.

Refleksje na ten temat nasunęły 
mi się przy czytaniu odpowiedzi 
niektórych instytucji na nasze in­
terwencje dotyczące słusznych pre 
tensji, trudności i bolączek czytel­
ników „Głosu" Dla przykładu: Do 
jednej z instytucji wysłaliśmy od­
pis listu naszej czytelniczki, w 
którym argumentuje ona obszernie 
swe słuszne pretensje. Lakoniczna 
odpowiedź na tę interwencję koń­
czy się zwrotem: „Czytelniczka 
Wasza winna ewentualnie swoje 
uzasadnione pretensje zgło­
sić pisemnie w naszym biurze praw 
nym." — A więc: „Pisze Kuba do 
Jakuba, Jakub do Michała".

pięcioramiennych kandelab-
rach. Ta iluminacja nie przy­
czyniła się chyba do specjalnej 
oszczędności prądu...

Br. B.

Albo: „obszerna i wnikliwa" od­
powiedź na naszą notatkę krytycz­
ną. — „Przystanek z niewiadomych 
nam przyczyn został zlikwidowany 
przez Prez. MRN w Kościanie, bez 
powiadomienia nas o tym. Nie ma-

jąc zgody PMRN, nie możemy usta­
lić przystanku". A może by tak 
spróbować jednak ustalić przyczy­
ny i podyskutować z Prezydium, 
co?

Jeżeli częściej będziemy otrzymy 
wać tego rodzaju wyjaśnienia, za­
łożymy w redakcji „specjalną" 
teczkę do tej rzeczywiście specjal­
nej korespondencji z tytułem — 
„społeczna indolencja". (AZ)

Dnia 10 XII 55 otrzymał wypowie­
dzenie i to... bez podania powodów. 
Stracił więc cały rok nauki. Dla­
czego, nie wiadomo.

Bogdan Garczyński od roku, tj. 
od 1 X 54 r. zatrudniony był jako 
uczeń w Rzemieślniczej Spółdziel­
ni Stolarzy. Nie miał co prawda 
żadnej umowy (chociaż kilkakrot­
nie upominał się o nią), ale wie­
rzył, że po ukończeniu dwuletniej 
praktyki zostanie stolarzem. Toteż 
chętnie pomagał przy transporcie 
i na placu przy składaniu desek. 
Ale czy na tym polega nauka?

Sądzimy, że Rzemieślnicza Sp-nia 
wyjaśni nam, dlaczego przez rok 
„tak dużo" nauczyła swego ucznia 
1 dlaczego po roku nauki go zwol­
niono? (2347)

czek. Ale przecież wszystko za­
leży od ludzi, od tego czy zwy­
cięży w nich rozsądek, dobra 
wola i dążenie do kulturalnego 
lospółżycia.

W listach czytelnicy apelu­
ją do redakcji o pomoc. W po­
jedynczych i zbiorowych skar­
gach rzucają często retoryczny 
mi pytaniami z gatunku: „do 
kogo mamy się udać? gdzie 
szukać sprawiedliwości?** Pa­
dają rozliczne przykłady. Mło­
de małżeństwo z jednorocznym 
dzieckiem skarży się na sąsia­
dów. Nie mogą pozwolić na to, 
by prześladowano ich dziecko, 
oskarżano o złośliwe uszkodze­
nie przewodów' elektrycznych. 
Dziwią się mocno, że ludzie, 
którzy też kiedyś mieli dzieci 
zapraszają pokaźny zespół go­
ści, a następnie do późnej no­
cy zakłócają spokój ignorując 
sobie fakt, że za ścianą dziec­
ko nie może zasnąć, że obok 
mieszkają ludzie, którzy następ 
nego dnia powinni wypoczęci 
stanąć do pracy.

Czy przyznanie obu rodzinom 
oddzielnych mieszkań w czym- 
kolwiek istotnym zmieni pro­
blem? Skąd! Kto inny tylko 
będzie narażony na wysłuchi­
wanie odgłosów nocnych bie­
siad, w stosunku do kogo in­
nego fabrykowane będą insy­
nuacje i bezpodstawne zarzzity, 
inne dziecko będzie prześla­
dowane.

Chodzi więc nie tylko o ja­
kieś mniej lub więcej szczęś­
liwe translokacje ludzi, ale do­
konanie zmian zrobienia po­
rządku w nas samych. Chodzi 
o przywrócenie godności tym 
wszystkim dobrym cechom cha 
rakteru, które w niejednym 
śpią, głębokim snem, u innych 
drzemią dając znać o sobie tyl 
ko od czasu do czasu. Nowe 
czasy igymagają od nas doklad 
nego przekopania starego o- 
gródka, w którym nie wiado­
mo po co pozwalamy wzrastać 
chwastom przyzwyczajeń, na­
leciałości, nawyków. Dziwimy 
się często jak to jest, że mi­
mo usilnych starań, długo­
trwałych zabiegów tak wiele 
jeszcze zła tkwi w ludziach, że 
stare naleciałości i przyzwycza 
jenia nie chcą ustąpić przed 
ofensywą ze strony nowych hu­
manitarnych idei współżycia 
między ludźmi-. A czy z na- 

' szej strony robimy wszystko, 
by przygotować grunt do przy­
jęcia tych nowych zasad? Prze 
cięż najbardziej dorodne ziar­
no rzucone w glebę, na której 
panoszą się chwasty, nie wy­
da żadnych albo bardzo cher­
lawe plony.

Myślę, że nie powinniśmy do-
puścić do tego. j-

ZŁOM 
SREBRNY 

dawne monety 

oraz przedmioty srebrne 
skupuje ,,Veritas“ Poznań. 
Kantaka 10 21521g

AUTO CIĘŻAROWE
3 tonowe marki „Mercedes-Benz" 

na ropę, n.a chodzie, z zapasowym niekom­
pletnym silnikiem, skrzynką biegów - przy 
czepę traktorową (3 tony), w dobrym sta­
nie. sprzeda Spółdzielnia Mieszkaniowo- 
Budowiana w Poznaniu. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3. dla K3829.

_____ Kupno
Skórę, kauczuk z paczek 
Pe-Ka-0 kupuję. Poznań Ra­
tajczaka 28. pracownia obu- 
^ia_____  21789?
Kupię motocykl BMW lub „Ja­
wę" 350 ccm, w bardzo do­
brym stanie, oraz 2 felgi sze­
snastki d0 samochodu ,.Ha- 
nomag". Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3. dla 
21614g.

Fortepian lub pianino kupię. 
Poznań Zielona 1, m 17 
___________________ 21846g 
Maszynę do szycia kupię. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, dla_ 21943g._ 
Sztancę ekscenter lub bajans 
oraz mniejszą tokarnię, kupię.
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3. dta 21994g.

Spacerówki drewniane gięte 
i dla lalek wykonują: Bą- 
kowscy Poznań Rataje, Wio­
ślarska (nad Wartą), dojazd 
tramwajem 13. 14 21906g
Jadalnię stylową, komfortową 
(Chippendale) 28.000 zł, sprze 
dam. Adres wskaże Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3. 
nr 21814g.
Radio „Aga" prawie nowe, 
sprzedam. Poznań. Kossaka 1, 
m 7, Pastwa.21915g 
Sprzedam maszynę do szycia, 
krawiecką Poznań Kassyusza 
1. m 7. _____ ?2933g
Maszynę do szycia „Singer" 
sprzedam. Poznań, Szamarze­
wskiego 2, m 10. 21944g
Okazyjnie sprzedam zegarek 
męski na rękę „Longines", 
pierścionek z brylantami bran 
zoletkę złota, kutą. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Swierczewskie 
go 3. dla 21954g.
Akordeon 80-basowy Hohne- 
ra, sprzedam. Poznań. Strze­
lecka 34 m 3. suterena.

________ 2196Cg
Pianino krzyżowe sprzedam 
Poznań Chłapowskiego 28. 
m 6. 21961?
Maszynę do szycia damską, 
w dobrym stanie, sprzedam. 
Poznań Ratajczaka 3. m 3. 
 21962g 
Fortepian nieduży, okazyjnie 
6.200 zł. sprzedam. Poznań 
Grochowe Łąki 6 " tn 6, od 
godz. 14. ’ 21978g

Sprzedam spawarkę transfor­
matorową, 300 Amp. Poznań, 
Rokossowskiego 69 m 31.

21973g
Pianino czarne sprzedam. Po­
znań, Dzierżyńskiego 41, m 
17. 22000g 
Radio „Stern" klawiszowe, 
sprzedam Poznań, Piekary 13b 
m 6.  22001g
Radio 5-lampowe ..Graetz" ko 
rzystnie sprzedam. Poznań- 
Winogrady, Sadowa 13 m 2. 

22012g
Sprzedam radio EAW. 11-lam- 
powe, klawiszowe, nowe. Wia 
domość: Poznań, tel. 20-92, 
po godz. 19. 22015g
Adapter czeski, nowy, sprze­
dam. Poznań Fabryczna 37. 
m 25a.  22016g
Sprzedam pianino krzyżowe z 
metalową płytą, 11.000 zł. 
Poznań Karwowskiego 10. m 
4, do godz. 19.22017?
Pianino sprzedam. Poznań, 
Engla 22, m 16 od godz. 15.1 

___  22018g
Rower męski „Bałtyk" sprze­
dam. Poznań Dzierżyńskiego 
39, m'17. 22019g-- -------------
Radio „Volksempfanger“ sp-ze 
dam. Poznań, Hetmańska 12, 
m 5. 22020g
Kuchnię — komplet, luksuso-! 
wą, z lodówką, sprzedam. Po- ■ 
znań Hetmańska 2a m 7. |

___ ____ _____  22051gl
Wózek - autko oraz spacerów-; 
kę. tanio sprzedam. Poznań, j 
Szamarzewskiego 59. m 4,! 
Nowak.____  _ 22030g j
Maszynę do szycia ,,Singer" i 
wpuszczaną, sprzedam. Poz-I 
nań. Gwardii Ludowej 42, m; 
1. 22050g
Sprzedam radio „Erres" 6-1 
lampowe, 8 zakresowe, z lam i 
parni zapasowymi oraz radio i 
„Stern" 4-lampowe 3-zakre- i 
sowę, na stalówkach ewentu-' 
alnie zamienię na dobry ze-! 
garek. Poznań. Poplińskich 
12a. m 14. 22047?I

Sprzedam tokarnię. Poznań 
św. Wojciecha 2, warsztat 
___________________  22028g 
Express 15-litrowy. kasę kel­
nerską, sprzedam. Poznań, tel. 
31-72.22071g
Radio „Stern" dwugłośniko- 
we nowe, aparat fotograficz­
ny, światło 3’/2, sprzedam. 
Poznań Saperska 5, m 2a 
_______________ 22058g 
Pianino krzyżowe bardzo do­
bre sprzedam. Poznań, Wroc 
ławska 16, m 7. od godz. 16. 
wejście z Jaskółczej.
_______________ 22068g 
Radio 5-lampowe (komplet ba 
teryjny) sprzedam. Poznań. 
Poznańska 27, m 12. 22074g 
Pianino czarne, dobre, sprze­
dam. Poznań Ratajczaka 26, 
ni 26, II wejście. 22075g
Motocykl „Iż" 350 ccm. no­
wy, sprzedam Wiadomość: 
Poznań Słoneczna lOa Papla- 
czyk.22076g
Rower „Bałtyk" męski nowy, 
sprzedam. Poznań, Małeckie­
go 24, m 5 tel. 844-42.

22078?

Lokale

Mieszkania dwupokojowego 
do remontu, poszukuję. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń swiercze- 
wskiego 3, dla 21950g.__ 
Poszukuję mieszkania do re­
montu Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
21984g.________
Poszukuję pokoju umeblowa­
nego dla starszej osoby. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 21983g.
Zamienię 2 duże, komforto­
we pokoje z kuchnią (central­
ne ogrzewanie), w centrum Sta 
linogrodu na równorzędne w 
Poznaniu. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
21920?._______ _________
Student poszukuje pokoju. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 22029g.

Praca

Lekarz poszukuje pokoju pu­
stego lub umeblowanego. 0- 
ferty Biur0 Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 21949g.

Gosposia samodzielna do mał­
żeństwa pracującego, z dzie­
ckiem, potrzebna. Warunki 
bardzo dobre. Referencje ko­
nieczne. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
nr 21995g.

Różne
Stroję, naprawiam fortepiany. 
Drygas, Poznań Chudob? 15, 
tel. 99-79. 20321g

t
Dnia 17 grudnia 1955 r. .zmarła moja najukochańsza 

żona, droga matka teściowa, babka i siostra, śp.

Anna Błażej
przeżywszy Jat 62.

Pogrzeb odbędzie się we wtotek 20 bm. o godz. 15.15 
z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążony
mąż i rodzinę

Nr 301 Str. 5

Spółdzielnia Pracy „Spedytor" w Poznaniu 
ul. Dąbrowskiego 89

poleca wszelkie usługi w zakresie

mycia, konserwacji i napraw samochodów, 
obróbki drzewa (heblowanie, frezowanie) i 
prostowanie dźwigarów.

K3803

Lekarskie
Prof. dr. Feliks Solechcwski 
Poznań. Dąbrowskiego 53/55, 
przyjmuje tylko w ponie­
działki i soboty w godzinach 
14—16. Pracownia elektro­
kardiograficzna czynna co­
dziennie w godzinach 14—16.

21744g

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

.........." t """ M
Dnia 16 grudnia 1955 | 

r. zmarl opatrzony Sakra- 9 
mentam- św., mój ukocha-1 
ny mąż, nasz najtroskli- | 
wszy ojciec i dziadek, prze g 
żywszy lat 66. śp.

Antoni Howostawski
Pogrzeb odbędzie się w 

poniedziałek, 19 bm., o

I
 godz,. 14 z domu żałoby 

w Puszczykówku.
W ciężkim smutku po­

grążona 
żona i dziećmi I wnukami 

22096?

Dnia 16 grudnia 1955 zmarła po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., moja naj­
ukochańsza żona nasza najtroskliwsza matka, teściowa, 
babcia i ciocia, przeżywszy lat 68.- śp.

z Ojdowskich

Leokadia Brenda |
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 19 bm.. o godz. a 

11 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. ’
W ciężkim smutku pogrążona g 

rodzina
Poznań Prądzyńskiego 55. 22069g |

I- i3 ———«
Dnia 16. 12. 1955 zmarł pa długich i ciężkich cier­

pieniach. opatrzony Sakramentami św., mój najukochań­
szy i najtroskliwszy mąż nasz syn brat, szwagięr i 
wujek, śp.

। inż. arch. Henryk Terlikowski
i przeżywszy lat 40.
| Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 19 bm., o
| godz. 15, z kaplicy cmentarnej na Dębcu

W głębokim smutku pozostała
| 22370g łona z siostrzenicą i rodziną

W dniu 16 grudnia 1955 r. zmarł

inż. Henryk Terlikowski
długoletni, ceniony pracownik naszego przedsiębiorstwa

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 19 bm., o godz. 15 na 
cmentarzu Bożego Ciała na Dębcu, 

o czym z żalem zawiadamiają
DYREKCJA RADA MIEJSCOWA

PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA PZPR 
Przedsiębiorstwa Robót Kolejowych nr 10 w Poznaniu 

. _____________________________________ K3863



OB W 
przyspieszają 
remonty

Od dwóch tygodni w warsz­
tatach zespołowych Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych 
województwa poznańskiego 
trwają intensywne remonty*' 
maszyn.

Załoga zespołowego warszta 
tu Głuchowo (powiat Ko­
ścian) zajmująca każdego ro­
ku czołowe miejsce w remon­
tach maszyn, naprawę ciągni­
ków wykonała już w 55 procen 
tach. W warsztacie tym zor­
ganizowano w tym roku 2 spe 
cjalne gniazda obróbki trakto­
rów ,,Zetor“ i ,,Ursus". Sko­
masowanie stanowisk remon­
towych w gniazdach pozwoliło 
załodze na znaczne przyspie­
szenie terminów naprawy i 
konserwacji ciągników. Naj­
lepsze wyniki uzyskują bryga­
dy monterskie Jana Gajdzin- 
skiego, Władysława Waleńcza 
ka i Czesława Raszewskiego, 
wyrabiające przeciętnie 130 
procent normy.

Na podkreślenie zasługuje 
praca robotników warsztatu ze 
społowego i kowalj zespołu 
PGR Gościeszyn (pow. Wol­
sztyn), którzy wyremontowali 
już około 70 proc, snopowiąza 
łek. (J. S.)

Gromada 
„na medal"

Rolnicy gromady Kłecko 
wykonali w 100 proc, swe zo­
bowiązania wobec państwa. 
Aleksander Małyszko — rad 
ny MRN z Kolonii-Kłecko, 
podobnie jak co roku, zreali­
zował plan dostawy żywca 
już w lutym. Ponadto sprze­
dał państwu 18 bekonów oraz 
9000 litrów mleka ponad 
plan. Otrzymał on dyplom 
uznania z Prezydium WRN.

Dyplom przyznano także 
Janowi Wójcikowi z Kłecka. 
Prowadzi on zespół uprawo­
wy, który w ubiegłym roku 
przyniósł 10 800 złotych zy­
sku do podziału. Wójcik w 
tym roku sprzedał ponad 
plan 12 bekonów i 10 000 li­
trów mleka.

Dyplomem nagrodzono też 
przodującego rolnika Waleń 
tego Kujawskiego, który po­
za obowiązkowymi dostawa­
mi dostarczył w tym roku do 
punktu skupu 8 bekonów i 
sprzedał ponad plan 10 000 
litrów mleka.

Przodujących rolników w 
gromadzie Kłecko jest znacz 
nie więcej, jak np. Helena 
Nawrocka, Karol Pilch, An­
drzej Ciesielski, Kazimierz 
Macioszek, Marceli Kuszak, 
Nikodem Duszyński, Włady­
sław Ksel i inni.

%
W Śzvięciechoivej (pozo. Leszno) zorganizowano w ubie­

głym miesiącu kurs „Szkoły Matek“. Na kurs, który jest 
dalszym etapem ubiegłorocznego szkolenia, uczęszcza oko­
ło sto kobiet. Tematem wykładów są warunki higieniczne 
kobiety ciężarnej, właściwe pielęgnowanie niemowląt i ra­
cjonalne ich żywienie.

Wykłady na kursie, który potrwa do marca 1956 r., pro 
wadzą: położna Majewska i pielęgniarka Nowacka.

Kobiety śwzęciechowskie zrozumiały, iż wiadomości na­
byte na kursie przydadzą, się im. w życiu codziennym. 
Świadczy o tym duża frekwencja na wykładach (patrz 
zdjęcie). (R) Fot. „Głos“

Z naszych spotkań

Mieszkańcy Miłosławie
układaj budżet

W okresie ostatnich dwóch 
tygodni w powiecie wągrowie- 
ckim odbywały się sesje budże 
towe gromadzkich rad narodo­
wych. W wielu miejscowo­
ściach, np. w Rąbczynie, No­
wym, Miłosławicach mieszkań 
cy brali udział w rozplanowa­
niu funduszy na poszczególne 
cele.

Na wyróżnienie zasługuje 
zebranie Gromadzkiego Komi­
tetu Frontu Narodowego, któ­
re odbyło się 5 bm. w Miło­
sławicach. Po przedstawieniu 
projektu rozdziału funduszy 
przez sekretarza Prezydium 
GRN — Szustra, zebrani zgło­
sili szereg konkretnych wnio­
sków.

I tak przedstawiciel OSP za­
apelował o przyznanie pewnej 
sumy na remont remizy stra­
żackiej. Przewodniczący Za­
rządu Gromadzkiego ZMP 
stwierdził, że pracę kultural­
no - oświatową ożywić może

Dwie — różne
Miejska Biblioteka w Sza­

mocinie uchodzi za najlepszą 
w pow. chodzieskim. Zamiast 
zaplanowanych 300 — zwerbo­
wała ona 502 nowych czytelni­
ków. Zamiast 4800 wykonała 
6428 wypożyczeń. Takie rezul­
taty osiąga kierowniczka bi­
blioteki, która umie zdobywać 
odbiorców książek.

W Budzyniu jest inaczej. 
Tamtejsza biblioteka wypoży-
czyła o 
źek niż 
by tak 
ska na

3 tysiące mniej ksią- 
zaplanowano. A może 
bibliotekarka budzyń- 
swój teren przeniosła

metody pracy (dyskusje, poga­
danki, rozmowy indywidualne) 
koleżanki H. Krzyckiej ze Sza­
mocina?

Jan Lubawy
Korespondent

Kina
i

.Czerwona
gtowcy“; 
nile —

KALISZ: Wolność — „Irena, 
do domu“, Stylowe — ,Psio-

OSTRÓW: Przodow-i 
oberża**; * 

Słońce — .'.Wyrocznia**; GNIEZ. ’
NO: Polonia — „Wół za krat­
kami**, Lech — „Upadek Emi­
ratu**; LESZNO: Sportowiec 
„Skąd my się znamy**

Radio
i
0

PROGRAM I — Fala
6.11 — muzyka, 7.50 —

1322
spor-

\ towcy wiejscy na start, 8.10 — \ 
I wieś tańczy i śpiewa, 8.25 —X 
V melodie filmowe, 9 — odpowie- * 
r dzi Fali 49, 9.12 — muzyka dla f 
V wszystkich, 10 — „Ucieczka** —€ 
V fragm. pow. Kowalskiej pt. r 
J „Wójt Welberski**, 10.20 — reci- £ 
J tal śpiewaczy Duszana Popowi- a cza, 10.57 — koncert życzeń, 13 j 
askrzynka ogólna PR, 13.29 —
, muzyka do filmu „Kraina dzi-* 
kich wód“, 13.40 — aud. o książ- *

* ce „Pamiętniki** — Pa^ka, 14.10 J 
r dla wsiv 14.20 — melodić do tań- r 
v ca, 16.^0 — „Bajka o carewiczu r 
r Iwanie i burym wilku**, 17.05 — f 
i piosenki radzieckie, 17.25 — dla 
i każdego coś miłego, 20.25 — gra ( 
. i ork. Cajmera, 21.30 — słynni ( 

wirtuozi, 22 — wiadomości spor-
( towe, 22.30 — muzyka taneczna a 
> Wiadomości, 6, 7, 8, 16, 20, 23^

WASZ PROGRAM 
jego realizacja

Prezydia rad narodowych 
podsumowują wykonanie pro­
gramów Frontu Narodowego:

WOLSZTYN
W powiecie zelektryfikowa­

no wsie: Widzim Stary i Cho- 
bienice, 6 gromad zradiofoni- 
zowano, każda GRN posiada 
agencję pocztowo - telekomu­
nikacyjną. Pełne 7-klasowe

Wielkopolscy hokeiści lodowi 
walczyć będą w trzech ktaeh

Na obrady plenium Sekcji Ho-
szkoły podstawowe powstały I keja Lodowego WKKF nie przy- 
W Tarnowie, Radomierzu, Błoń I był żaden z przedstawicieli LZS- 
sku i Dąbrowie. Zwiększyła I ów, a więc kilku kół uprawiają- 
się ilość sklepów wiejskich, I cych w naszym okręgu hokej lo- 
których najwięcej założyła óowy. Wiejscy hokeiści narzeka­
no * w i I ją na brak pomocy dla swych ze-Wy remont o- I spoj5W> a jednak ich nieobecność 
wano 697 izb mieszkalnych. I w obradach, na których porusza- 
Szpital Powiatowy otrzymał | no najważniejsze problemy, nie 
oddział położnych, w Mochach I świadczy pozytywnie o ich przy- 
urządzono ośrodek zdrowia, a | wiązaniu do hokeja o trosce o tę 
żłobek na 50 dzieci w Wolszty I dyscyplinę. Nie przybył też żaden

z reprezentantów tak ruchliwego 
ośrodka, jakim jest Gniezno.

Postanowiono, z chwilą nastania 
warunków, rozpocząć mistrzo­
stwa seniorów i juniorów. Senio­
rzy walczyć będą w klasie woje­
wódzkiej — zespoły AZS i War­
ty z Poznania, Spairty — Gniezno 
i Stall — Września, zaś ich dru-
żyny rezerwowe mistrzostwo

otwarcie świetlicy, którą na­
leżałoby uruchomić w jednym 
z nadających się do tego miło- 
sławickich lokali. Nauczyciel­
ka — Helena Miszkiewicz zwró 
ciła uwagę na potrzeby mło­
dzieży szkolnej. Oprócz tego 
mówiła ona o konieczności po­
głębienia studni oraz oczysz­
czenia i naprawienia urządzeii 
kanalizacyjnych w pobliżu 
szkoły.

Mieszkańcom Miłosławie cho 
dzi też o remont budynku gro 
madzkiego, elektryfikację wsi 
(przez którą przebiega linia wy 
sokięgo napięcia) oraz naprawę 
drogi łączącej Jaworówko V 
z Jaworówkiem IV.

nie uruchomiony zostanie w 
tych dniach. Zagospodarowano 
950 ha łąk i pastwisk. Plan za­
siewu kukurydzy z planowa­
nych 150 wzrósł na 315 ha.

Te chlubne liczby nie obej­
mują jednak całości programu 
wyborczego. Pozostają jeszcze 
do wykonania: bloki mieszkal­
ne w Wolsztynie i w Rakonie­
wicach, rozbudowa szkoły w 
Przemęcie, skanalizowanie uli­
cy w Rakoniewicach, pobudo­
wanie studni i założenie świa­
tła elektrycznego w tym mia­
steczku.

Po sezonie I. a.
w Wielkopofccet6)

Od 400 - 80 m ppł
Wytnij i zachowaj! |

r. Pol.: Wawrzynek (Stal S-gród)

r. okr.: Walkiewicz (Kol. Pz) 
przeć, okr. 10 najl. w 54 r. 
przeć, okr. 10 najl. w 55 r.

L. Budzyński
1.
2.
3.

Kierownik szkoły Barć
podkreślił, że Prez. GRN wyko 
rzystało tylko w 50 procentach 
budżet na potrzeby szkolne, 
choć w tej dziedzinie dużo jest 
jeszcze do zrobienia.

Słuszne i uzasadnione były 
wypowiedzi mieszkańców Miło 
sławie. Szereg projektów mo­
żna zrealizować w ramach czy­
nu społecznego. Trzeba by je­
dnak znaleźć inicjatora tych 
akcji, a wtedy Prezydium GRN 
zakupi potrzebne materiały bu 
dowlane.

W tym celu konieczne jest 
zwołanie zebrania, na którym 
szczegółowo rozpatrzy się pro­
jekty mieszkańców Miłosła­
wie. (Kdw)

llie interesował się...
Węzłowa stacja kolejowa 

— Września posiada tak małą 
poczekalnię dworcową, że wię­
kszość pasażerów oczekują­
cych na pociąg przebywać mu­
si w nieogrzewanym i pozba­
wionym ławek hallu. (Nieda­
wno „dzięki" nieprzemyślane­
mu zarządzeniu ławki zostały 
usunięte). Na dworcu jest ró­
wnież świetlica, ale... zamknię 
ta od 23 do 7. ponieważ obsłu­
ga jej składa się z osób miesz 
kających poza Wrześnią.

Ta sytuacja na stacji kole­
jowej we Wrześni jest natural­
ną konsekwencją słabej pracy 
miejscowych pracowników 
PKP. Kiedy zwrócono się w 
sprawie poczekalni do dyżurne 
go ruchu, przyznał on się, że 
kwestią tą dotychczas się nie
interesował... (jspn)

Może w maju...
Bardzo słabo zaopatrzony Jest w 

Pyzdrach sklep artykułów biuro­
wych i sprzętu sportowego. Od 
dłuższego czasu nie można w nim 
nabyć m. in. papieru do pisania, 
sanek, dresów, skarpet narciar­
skich. Załoga sklepu stale zapew­
nia, że poszukiwane artykuły 
„wkrótce nadejdą**, ponieważ Jed­
nak to słabe zaopatrzenie jest zja­
wiskiem nagminnym — wypada za­
cytować popularne powiedzenie: 
„Może w maju, może w grudniu...** 

(jspn)

Zwózka drewna
przynosi tysiące

Duże możliwości zarobkowa­
nia daje rolnikom posiadają­
cym, sprzężaj konny zimowa 
zwózka drewna z lasów. W cią 
gu jedenastu miesięcy br. rol­
nicy pracujący przy wywozie 
drewna, zarobili ogółem ponad 
320 milionów zł.

Wysokie są również dochody 
poszczególnych wozaków. Te­
odor Jąder z Grudy (pow. No­
wy Tomyśl) zarobił w paździer 
niku około dwa tysiące zł, 
a Stefan. Baraniak z Porzego- 
wa w tymże powiecie około 
cztery tysiące zł. Niezależ­
nie od wynagrodzeńia pienięż­
nego rolnicy korzystają z pier 
wszeństwa w nabywaniu skó­
ry uprzężowej, drewna opało­
wego, tarcicy oraz paszy dla 
koni.

Z tego dodatkowego źródła 
dochodu korzystać mogą także 
spółdzielnie produkcyjne.

Stachowiakowie 
czelto/o...

W dawnym pałacu właści­
ciela ziemskiego w Jerce mie­
szka złożona z 5 osób rodzina 
Stachowiaków. Przed kilkoma 
dniami nadwerężony „zębem 
czasu" dach zarwał się i od­
tąd Stachowiak z żoną i dzieć 
mi ma do dyspozycji tylko je­
den pokój oraz... niecodzienną 
dozę emocji w oczekiwaniu na 
dalszą dewastację budynku. 
Te anormalne warunki miesz­
kaniowe wymagają natychmia 
stowej zmiany. Cóż, kiedy nikt 
się do tego nie poczuwa. Ob. 
Stachowiak złożył już szereg 
podań w rozmaitych instytu­
cjach m. in. Prezydium GRN, 
jednak nie przyniosło to, ocze­
kiwanych rezultatów. Przy­
chodzili rzeczoznawcy, ocenia­
li, że warunki mieszkaniowe 
pozostawiają dużo do życzenia 
i to wszystko. A Stachowiako­
wie czekają... (K. F.)

Łaźnia czy - pralnia?
Po długich oczekiwaniach, 

latem tego roku oddane zosta­
ły do użytku łaźnie miejskie 
w Obornikach. Cieszą się one 
dużym powodzeniem. Jak nas

1 informuje 
Kasperek 
scv kanie]

dozorca łaźni ob. 
— niestety nie wszy

Ma marginesie
„upłynniania całoty­
godniowych rema-
nentów** pieczywa 
barAch mlecznych 
innych

— Skąd wiem na pewno,

w

że
dziś niedziela? Bo bułki czer­
stwe^.

5.
6.
7.

Walkiewicz (Kol. Pz) 
Walkowiak (Sparta Pz.) 
Kubiak (Gw. Pz) 
Kittel (Warta) 
Miklasz (Warta) 
Kurpisz (Sparta Pz) 
Stożek (LZS Wągr.)

8. Walkowiak T. (Sp. Pz)
9. Dolecka (Start Pz)

10. Adamiak (Gw. Pz)

800 m
r. Pol.: Pestka (Sparta Gd.)
r. okr.: Walkiewicz (Kol. Pz) 
przeć, okr. 10 najl. w 54 r. 
przeć, okr. 10 najl. w 55 r.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

Walkiewicz (Kol. Pz) 
Kubiak (Gw. Pz) 
Rygiel (AZS Pz) 
Winiarska (Start Pz) 
Radke (Unia Pz) 
Boruk (Unia Pz) 
Adamiak (Gw. Pz) 
Nowak (Gw. Pz) 
Kuszak (Gw. Pz)

10. Mąkosza (LZS Pz)

80 m ppł.
r. Pol.: Wagner (Lechia
r. okr.: Gaweł (Warta) 
przeć, okr. 10 najl. w 54 
przeć, okr. 10 najl. w 55

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

57.6
59,7

1.03,6
1.04,1

59,7
1.02,1
1.02,5
1.03,6
1.04,0
1.04,5
1.05,0
1.06,1
1.06,8
1.06,9

Gd.)

kiesy A i osobno — w grupie ju­
niorów. Do tej ostatniej zgłoszono 
dotąd zaledwie trzy zespoły.

Przewodniczącym sekcji hoke­
ja na lodzie WKKF został Wi­
told Muszyński, a sekretarzem — 
Zygmunt Prymiński.

Do WKKF wysłano prośbę ple­
num celem przyspieszenia budo­
wy sztucznego lodowiska w Po­
znaniu z uwagi na bardzo nie­
korzystne warunki lodowe. Poz­
nań — jak wiadomo — jest prze­
widziany jeko czwarty z kolei o- 
środek w Polsce, gdzie powsta­
nie sztuczne lodowisko. WKKF za­
leży na przyspieszeniu prac.

(x)

OLIMPIADY

2.12,0
2.20,8
2.52,7
2.43,6
2.20,8
2.29,2
2.35,7
2.37,5
2.43,2
2.45.0
2.47,4
3.03,8
3.04.6
3.06,9

Gaweł (Warta) 
Walkowiak K. (Sparta Pz) 
Staniewska (Gw. Pz) 
Kieliszewska (Zryw Pz) 
Przybylska (Gw. Pz) 
Konior (AZS Pz) 
Walkowiak T. (Sp. Pz) 
Kubiak (Gw. Pz) 
Kurpisz (Sparta Pz) 
Zawal (Gw. Pz)

Zwycięstwa

11,3
11,4
13,3
13,5

11,4
12,4
13,1
13,2
13,6
13,7
14,3
14,6
14,7
14,8

poznańskich koszykarek
powiednio się zachować. Pod I w sobotę rozegrano w Poz- 
tym względem wyróżnia się | nanjU dWa spotkania o mi- 
,.płeć piękna", która w wan- ’ strzostwo kobiecej ligi koszy- 
nach przeznaczonych do ką- | kówki. W pierwszym poznań- 
pieli ...pierze brudną bieliznę- I ski Kolejarz pokonał zdecydo- 
podczas gdy inni czekają na wanie Wisłę (Kraków) 69:38 
opróżnienie kabin. | (34:19).

Powodem tego jest m. in. | Najwięcej punktów dla zwy- 
brak jakichkolwiek przepisów i cięskiej drużyny zdobyła Ka- 
dla korzystających z łaźni (nie- | pałczyńska — 18; dla pokona- 
ustalony czas zajmowania ka- I nych Szydłowska — 11.
bin, sposób regulowania wodo I Drugi mecz zakończył się nie 
ciągów itp.). Dobrze byłoby, I oczekiwanym, ale w pełni za- 
aby sprawą tą zainteresowało I służonym zwycięstwem Gwar- 
się Prezydium MRN w Obomi- | dii (Poznań) nad CWKS-em 

(Kraków) 46:40 (19:22).
Gra była równorzędna, jed­

nak wychowanki trenera Dy- 
lewicza konsekwentnie realizo

scy kąpielowicze potrafią od­

kach. (K. t.)

Pokrótce
z PIŁY

15 listopada Zakłady Graficzne w 
Pile wykonały roczne zadania pla­
nu 6-letniego, a 2 dni później takie 
samo osiągnięcie stało się udzia­
łem załogi czarnkowskiej beto- 
niarni. /

LPZ-owska akcja werbunkowa, 
której celem jest umasowienie or­
ganizacji, przeszkolenie rocznika 
przedpoborowego w\khjbie sportów 
ogólnowojskowych lorai sklasyfi­
kowanie zawodników j w sporcie 
motorowym — oto najbliższe zada­
nia pilskiej organizacji LPZ. /

Od 1951 r. 1000 mieszkańców Piły 
zostało ukaranych grzywnami za 
naruszanie porządku publicznego. 
Przyczyną wykroczeń było prze- 

, ważnie nadużywanie alkoholu, któ­
rym nie „pogardzała** nawęt mło 
dzież szkolna (np. w Szkole nr 5). 
Kary administracyjne nie dały ocze 
kiwanych wyników. Jednak wspól­
ny wysiłek aktywu społecznego 
Prezydium MRN i organów MO 
sprawił, że dziś w Pile coraz rza­
dziej spotyka się chuliganów i pi­
jaków.

wały założenia taktyczne.
Największą ilość punktów 

dla Gwardii uzyskała Zawal— 
22; dla CWKS-u — Lipowska 
— 14. (ł)

Od kilku dni polscy nar­
ciarze walczą w Zakopanem o 
paszporty do Cortiny. Na pod­
stawie uzyskanych dotychczas 
wyników, największe szanse na 
start olimpijski mają Krzep­
towska, Bukowska, Fęksa, Kwa 
pień, Bukowski i Rubiś.

£ Po spotkaniach z Austrią 
kolejnym egzaminem naszych 
hokeistów będzie międzynaro­
dowy turniej świąteczny na 
Torwarze w dn. 26—28 hm. W 
zawodach tych zespoły CWKS 
i Górnika (St-gród) rozegrają 
mecze z reprezentacją Finlan­
dii, szwedzką drużyną IK Goe- 
ta oraz jednym z czechosłowa­
ckich zespołów z Brna.

@ Na pierwszych w br. za­
wodach łyżwiarskich dobrą for 
mę wykazał mistrz Europy — 
Ericksson (Szwecja) uzysku­
jąc na 5000 m — 8,24,4.

0 Czechosłowacki Komitet 
Olimpijski ustalił już skład re­
prezentacji na Igrzyska w Cor 
tinie. Barw CSR bronić będzie 
19 narciarzy ,17 hokeistów, 4 
łyżwiarzy w jeździe szybkiej i 
5 w jeździe figurowej.

0 Stadion ludowy w Corti- 
na, na którym rozegrany zo­
stanie turniej hokejowy, będzie 
mógł pomieścić około 60 tys. 
widzów, na trybunach toru 
bobslejowego znajdzie pomiesz­
czenie 10 tys. osób, na mecie 
biegów narciarskich 12 700, na 
wyścigach łyżwiarskich (jezio­
ra Misurina) 9000 tys. osób.

© Licznym mieszkańcom z 
okolic Cortiny, organizatorzy 
igrzysk zapewnili codziennie 
gratisowy przyjazd i odjazd z 
imprez specjalnymi autobusa­
mi względnie kolejką górską.

O Wyłączne prawo nakręca­
nia filmu z igrzysk zimowych 
otrzymał Institato Nationale 
Luce w Rzymie. Instytut ten 
wykona pewną ilość filmów 
wąskotaśmowych.

© W celu odpowiedniego wy 
tyczenia tras do biegów slalo­
mowych i innych musiano w 
Dolomitach w 2000 wypad- 

Ikach dokonać wysadzenia skał 
przy pomocy dynamitu. Ponad­
to wycięto 120 drzew.

SPORTOWtf

W. Januszewski, Poznań. — O- 
trzymaliśmy z WKKF odpowiedź 
n<a Wasz list poruszający sprawę 
chuligańskich wybryków na me­
czu ŁKS — Polonia Bytom. A 
oto treść pisma Prezydium, Sek­
cji p. n. WKKF-u: „Sprawy po­
ruszane w liście ob. Januszew­
skiego przyjęliśmy do wiadomo- 
Iści i wykorzystamy je na naj­
bliższych naradach zarówno sę­
dziów jak i sekcji**.

M. Czabajski, A. Nowakowski. — 
Poruszane przez W as sprawy zo­
staną omówione w obszernych ar­
tykułach, które w najbliższym cza 
sie ukażą się na łamach „Głosu 
Sportowego**.

Głos 
WIELKOPOLSKI

Redakcja: Poznan. Grunwald? 
Ka 19 Telefony: centrala 611-21 
(łączy wszystkie działy), dział 
informacji: 659 39, dział łączno­
ści: 657-18, sekretarz redakcji 
548-85, redaktor naczelny 657 76 
drukarnia (nocny) — 629-52.

Zamówienia 1 przedpłaty na 
prenumeratę pocztową w wyso­
kości 15 zł kwartalnie, 39 zł 
półrocznie, 60 zł rocznie przyj­
mują placówki pocztowe t listo­
nosze tylko na wsi i w miejsco­
wościach nie posiadających kio­
sków gazetowych.

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ulica 
Świerczewskiego 3. tel 624-59. 
czynne od 8—16.30, w soboty do 
14.30 Za dział ogłoszeń redakcja 
ale odpowiada. <

Druk: Zakłady Graficzne im 
M_ Kasprzaka w Poznaniu.
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